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premier Węgier, J'odczas 
wizyty w Warsznwiz, nmo­
cnił jeszcze harJ7.iej trady­
cyjną przyjaiń polsko-wę• 

gierską, 

atka otruła dziecko i siebie 
w obawie przed śmiercią głodową •. -Kwas solny narzędziem zbrodni 

P nura tragedia w rodzinie zrujnowanego kupca. 
. Łódź, 22 października. 
(kg) Nienotowana w kronikach poli­

cyjnych zbrodnia wydarzyła się wczo­
raj w domu przy ul. Zgierskiej 23. Mat­
ka otruła swojego synka, poczem na· 
piwszy się kwasu solnego, usiłowała po­
zbawić się życia„ 

Szczegóły tej niecodziennej tragedji 
przedstawiają się następująco: 

W domu przy ul. Zgierskiej 23 zaj­
muje skromne mieszkanie rodzina Wy­
godzkich, składająca się z ojca, matki 
i trojga dzieci. Wygodzki w swoim cza­
sie był kupcem, i zarabiał na dostatnie 
utrzymanie, jednak ostatnio interesy 
pogorszyły się i do mieszkania zajrzała 
nędza. · 

Coraz trudniej było zarobić na ka­
wałek chleba. · Wygodzcv i ich dzieci 
często byli głodni, bo nie mi~i skiJ.d 
wziąć pieniędzy na utrzymanie Rodzina 
żyła pod groźbą utraty dachu nad g10„ 
wą i znalezienia się na bruku. 

Nędzę pogorszyło przyjście na świat 
przed trzema miesiącami jeszcze jedne­
go dziecka. Żona Wygodzkiego, 32-let­
nia Mindla często zwierzała się przed 
sąsiadami, że nie może sobie dać rady 
i że nie wie, jaki będzie koniec tej tra­
gedji. 

Sąsiedzi, widząc, że Wygodzcy cier-, strasznego odkrycia. Gdy zbliżył się do I wiła otruć najmłodszego Slynka, któr'e­
płą nędzę niejednokrotnie przychodzili kolebki zobaczył swego najmłodszego go najbardziej kochała i następnie ode­
im z pomocą. Wygodzka odmawiała . synka leżącego bez ruchu. Gdy wziął brać sobie życie. W tym ~lu kupiła 
przyjmowania datków pieniężnych i po- go na ręce stwierdził z przerażeniem, kwasu solnego i przed wieczorem zmie­
tywienia, mówiąc, że nie chce aby jej że dziecko nie żyje. Obłędny krzyk Wy szawszy truciznę z mlekiem dała ją do 
dzieci żyły z jałmużny. godzkiego usłyszało kilku sąsiadów, picia s'ynkowi. Potem sama wvchyliła 

Sytuacja w domu Wygodzkich po- którzy zbiegli się na ratunek: zawartosć flaszki. 
garszała się z dnia na dzień, aż wresz- Lekarz pogotowia mie3skiego dr. W liście prosi o zaopiekowanie się 
de wczoraj znalazła tragiczne rozwią- frank zajął się najpierw Mindlą Wy- jej 5-letnim synkiem i 2-letnią córe-
zanie. godzką, u której stwierdził ciężkie otru- czką. 

Około godz. 9-ej wieczorem, gdy cie kwase.m .sol_nym .. 3 miesięczny Hersz Zbrodnia Wygodzkiej wvwotała przy 
wszyscy domownicy spali, Wygodzki Wygodzk1 me zył Juz. gnębiające wrażenie w carn1 dzielnicy 
zbudzony został cichemi jękami żony. Wygodzką przewieziono w stanie bałuckiej. 
Zerwawszy się z posłania ujrzał ją. Je- ciężkim do szpitala w Radogoszczu. Powiadomione o tern władze poli-
żącą nieruchomo na pościeli. ·Ponieważ j Dopiero po przewiezieniu Wygodz- cyjne wszczęły dochodzenie. 
kobieta była nieprzytomna mąż jej I kiej do szpitala dowiedziano sie z pozo- Jak się dowiadujemy, stan Wygodz­
wezwal sąsiadów, a ci zaalarmowali le- stawionego przez desperatkę listu, że klej jest nadał poważny, ale istnieje na-
karza pogotowia. nieszczęśliwa matka, nie mogąc patrzeć dzieja utrzymania jej przy życiu. 

W międzyczasie Wygodzki dokonał na głód i nędzę swych dzieci. oostano­
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~amo~óiUwo wła~[i[i~la rnKłi~u ~rawi~r~i~~o 
• 

57-Jetni Albin Mokułski wyskoczył z okna swego mieszk~nia no 
bruk podwórza.-BTak zamówień przyczyną rozpaczliwego kra I< u 

. ~ódź, 22 paźd;:. m~je mi.esz~anie 57-letni Alb.in ~okuł- n~ch dniach znikąd nie mógł dostać pie-
fffi§M W • (gr) Nocy wczora1sze1 dom przy ulicy sk1, pos1ada1ący zakład krawiecki. Mo- mędzy. Wczoraj był bardzo podniecony . 

, • • 11-g~. Listopada 53, stał si~ terenem sa- kulski. ~ia,ł o.statnio ba~dz? mało robo- Do~o~n~cy, bojąc się, aby nie uczynił Krwawa boJka na Cho1nach I mobo1.czego .skoku z okna J~dnego. z l<;>• ty .. C1ęzk1e 1ego po!ozenie p~gorszy-ł ' sobie 7ak1e7ś krzywdy; pilnowali go przez 
• katorow, ktory w ten sposob chciał się stre1k krawcow, trwa1ący obecme, kto- cały czas. , 

Kilka osób ranJlyCh pozbawić ży.cia. . . ry pozbawił go śro~ków do. życia. I w nocy, około godz. 1-ej Mokulski, 
Łódl, 22 pa:ldziernika Na trzeciem piętrze tego. domu, za1- Obarczony rodziną krawiec, w ostat 

1 

korzystając z głębokiego snu rodziny, 
(gr) - Wczoraj na Chojnach doszło 

1 
OO~X~~·OOOOOOO wstał z łóżka i w nocnej k9szuli, wysko-

do krwawej awantury, w której szereg K b I d h l t, '! t czył przez okno na podwórze. 
osób odniosło rany. i ::aram 0 WU( · Samo Q QW W POW e rzu I .scenę tę widział ieden z lokatorów, 

W godzinach wieczor0wych lekarz I U · ~ sto1ący przypadkowo w oknie. Zaalarmo 
pogotowia wezwany został na ul. Polną Jeden lotnik zabity samoloty zniszczone wał ~n sąsiadów, którzy pospieszyli sa· 
gdzie udzielił pomocy kilku ciężko ran-, , . . ' . . mobo1cy z ~omocą. 
nym. ~ukareszt, ~2 pazdz1erm~rn g1 lotmk .zdolat wyskoczyć ze spado· M~kulsk1, z.broczonv krwią, leżał na 

M. in. opatrzył Stanisława Różyc- V! pobhzu Alba Jul3a zde~zyty się w chronem 1 osalat . µ,o~worzu, da1ąc bardzo słabe ozhaki 
kiego (St. Rokicie, ul. Polna 20) oraz po"':1etrzu dwa samol9ty wo1skowe. P.i· . Oba samoloty są doszczętme roz- zyc1a. Lekarz pogotowia stwierdził u nie 
Leona Nowińskiego (Pabjanicka 44), t lot ]e~nego z nich Ar1stides D~metresco bite. go, złamani': podstawy cz:'s:z~i, wstr~ąs 
których przewiózł do s.tpitala w stanie spadaJąc został zabity na mie1scu. Dru- ~ozu. oraz mne bardzo c1ęzk1e obraze-

cięż~L~iiczności bójki przedstawiają się RZĄD ANGIELSKI WALCZY z ROZWODAM• ma -we~~~~~~ agonjalnym pr.zewie~iono 
bardzo taiemniczo I 1 Mokulskiego do szpitala sw. Jozcfa, 
. . . i zastanawia się J0 ak pogodzić zwaśnionych małżonków I gdzie 0 odz. 3-ej nad r~n~m, zmarł, nie Pani Lupescu ' . I odzyskawszy przytomnosc1. 

Londyn, 22 października I 1933 orzeczono ponad 10.000 rozwodów. Samobójstwo 57-letniego krawca, 
ńie ~Jyszła za mąt Rząd :ingielski uczynit interesującą : Równocześnie wzrasta ilość małżon-1 uczyniło na wszystkich lokatorach domu 
Bukareszt, 22 października. próbę zmniejszenia ilości rozwodów w 1 ł'ów, osadzonych w więzieniu za nie- · przy ul. 11-go Listopada 53, wstrząsają-

W ostatnich dniach rozpowszechnia- kraju. Przy ministerstwie spraw we- i płacenie alimentów. W 1932 roku 3,648 ce wrażenie. 
ne byty wiadomości 0 tern, jakoby pani wnętrznych utworzony został specjalny ; gentlemanów siedziało w więzieniach ---------------­
Lupescu, rudowłosa przyjaciółka króla komitet, który zastanowi się nad urze· i za odmowę wyplat. Prasa angielska : !lllllllll!ll : lll 1 1 !11'l!!lll!lllll!lil! ! llilll!il!lll!Jll i ii il lil !~1„: • '.;:n· 
Karola, miala potajemnie wyjść za mąż czywistnieniem środków prawnych, kt6 

1 
pokpiwa z tych usiłowań rządu, a „Da-I 

za pewnego oficera gwardii. Jak się do re będzie można zastosować dla pogo- j ily Mail" zapytuje komisję, czy na przy 
wiadujemy, wiadomość ta iest absolu- dzenia zwaśnionych małżeństw. 

1 

szlość rozwody będą udzielane w takich I 
tnie ni enrawdziwa. Zdaniem czynników miarodajnych, wypadkach: Mąż mówi do sędziego: 

obecna procedura sądowa w sprawach - Od dwuch lat nie powiedziałem 
podczas burzy 

Nowy Jork, 22 października 
Burza, która szalała nad brzegami 

Pacyfiku, wyrządziła w stanie Orewm 
bardzo poważne straty materjalne. z ii 

w poniedzialek d. 22 paź­
dziernika r.b. ukaże się o 
g. 3 po poł. specjalne 

loteryjne wv~anie ,.fxnrenu", 
które zawierać b ę dz i e 
pełną tabe ę czwarte­
go dnia ciągnienia Loterii 
Państwowej. 

rozwodowych jest zbyt brutalna. Sę- ani słowa do moje] żony. 
dziowie orzekają zerwanie ~łżeństw J - Dlaczego - zapytuje surowo sę-
nie czyniąc prób pogodzenia. W roku· dzia. · 

Aeroplan zagubiony w dżungli 12 osób utraciło życie. Statek rybac 
ki zatonąf, 2 parowce są poważnie usz­
kodzone. Poszukiwanie samolotA komisji kontrolnej zawodów 

powietrzwch Anglja-Australja Lekarz · włoski 
Londyn, 22 października. f Korespondent Reutera twierdzi, iż d k 

(PAT) Korespondent agencji Reutera pogłoski te są najzupełniej bezpodstaw- o onał na sobie operacji 
w Singapore zaprzecza pogłoskom o ne. O żadnej katastrofie nie doniesiono, R?: m, 22 paźd~1cr!; . ~' a. 
katastrofie, w której rzekomo miał ulec natomiast prawdopodobne jest, że samo- Lekarz tutejszy Francesco Verrieri. 
samolot wiozący komisję kontrolną za- lot z komisją kontrolną przymusowo lą- ; który podczas wojny odmroził sobie kil 
wodów powietrznych na trasie Londyn dowal w dżungli w odległości kilkuset k;l ;ialc6w u i1Ól; . dokonał w h!::!·nc!': 
- Melbaurne. Komisja ta, według krą- kilometrów od Singapore. dniach operacji na samvm sobie. Przy 
żących pogtosek. wraz z pilotem samo- Na poszukiwanie zaginionego samo- lokalnem znieczuleniu lekarz odciął SQ· 
lotu miata zgin ;i ć n samolot rzekomo lotu Y. }Tuszyło kilka aeroplanów z Sin- bie cztery pałce. Operacja trwała 45 
zostat d os ;: c1:~til;c i oz bity, · ' gapJre. m~nl;!t. Stan choFęgq jęst dobx:x. ,·' 
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W sercu ma wielką miłość, 
(Uczucie to wszyscy znacie), 
Kocha się Jasio H'alenłe 
W fertyc'Znej pannie A2acle. 

Ody nie mógł dłużef wytrzymać, 
Do swojej Jubei pieszczotki 
Nagłe poczuwszy natchnienie, 
Madrygał układa słodki'. 

Tłuką się myśli pod czasźką, 
Jakie tu wybrać zaklecia. 
By podbić serce Agaty 
I zyskać miłość ~iewczech"" I

-„Ja kocham, tęsknię, umieram .•• " 
Tu ponlósł go temperament: 
Nacisnął pióro zbyt mocno 
I cały rozlał atrament.! 

(Dalszy cią2 jutro). 

·OBLUBIENICA CZARNEJ PANTERY 
Ciemna wysypka na clele skłoniła lą do popełnienia samo-
. bójstwa. ·- Barbarzyńskie obyczaje Sanduków 

.r(ol'onja angie:ska w Istambulu w I którzy byli wrogo usposobieni w stosun rzec wstrzyknął jej straszliwa truciznę 
Turcji została niedawno zaalarmowana ku do brytyjskiego namiestnika. i miał zamiar uwięzić dziewczvnę, gdy 
strasznem samobójstwem mtodei i p~ęk Pewnego dnia Ethel, niepomna na- naraz rozległy się strzały i zbrojny od­
nej rodaczki, żony jednego z wvższych kazu ojca, by nie przekroczyła i.;'ranicy dział, wysłany przez zaniepokojonego 
urzędników banku brytyjskie~o. Jak wrogiego mu plemienia, udała się wraz ojca, wyzwom b\edn~ .Ethel. 
się okazuje, zmarła otruła sie jakąś ze swą piastunką na dalszy spacer kpn- Lekarz, który zbada! później zadra­
rzadką trucizną indyjska. Pozosta- ny. Po paru godzinach obie ko~iety śnięcia na stopach Angielki, nie znając 
wiony przez denatkę list nie wiele wy- dotarły do jakiejś kamienne.i bramy, na zwyczajów Sanduków, nie przvwiązat 
jaśnil, dlaczego młoda Angielka .prze-1 której widniała głowa pantery, symb.ol do nich większego znaczenia. Z bie-
cięla pasmo swego życia. Ethel R.ay- boga Sziwy; którego Sandukowie giem czasu Ethel również zaoomniała 
bridge prosiła tylk'.l męfo, ażeby nie czcili. · o tern przeżyciu i wyszedtszv zamąt 
badał przyczyny jej rozpaczliwego kro Mł'oda dziewczyna uhciała zawrócić, przeniosła się do Turcji, zabierając ze 
ku. Nie mogła dłużej żyć i dlatego po- gdy naraz z pobliskiego wąwozu wy- sobą swą piastunkę. 
stanowiła umrzeć. padła xgraja żółtych bandvtów i schwy Niestety, nieznaczna z początku wy-

Tymczasem le}rnrze dokonali niezwy clW'szy Ethel, zaprowadziła ją do pobU ,sypka zaczęła się coraz bardziej roz­
kle sensacyjnego odkrycia na ciele sklej wioski. Stary kaptan wygłosił przestrzeniać na łydkach młodej ko­
zmartej. Oto cale nogi samobójczyni i::.:.kąś długą mowt; w nkznznmi?.h:m n:>. biety. Piastunka, nie chcąc niepokoić 

rzeczu, której treść tyl1rn ?iastu•1ka po- swej wychowanki, bagatelizowała ją. 
pokryte by·ly iakiemiś czarnemi plama- J,<fta. ,, Z.e słów ,1>tarca w,yni~.aio. ~~ .clzi- Lekarze również nie mogli znaleźć żad­
tni, których pochodz'enła ule można by• 
ło ustalić. Nieszczęsny mąż, .iak i cale kie plemię każdego roku wvbierało na· nego środka, by usunąć straszne czarne 

rzecwną dla boga Sziwy, który w po- l)lamy. Tymczasem wYSYPka postę-
, 9!°Fęn.i_e zmarlej przypomnieli s_obi~i staoi ciarnej pantery prze1wwa w dżun powała wciąż naprzód, rozlewając się 
że 'Ethel zawsze nosiła czarne ponczo- gli. Nieszczęsnym dziewczetom wstrzy po calem ciele. Pewnej nocy, , widząc 
chy, chcąc widocznie ukryć ciemną wy kuje się jakąś straszliwą truciznę w straszne zdenerwowanie Ethel, oiastun­
sypkę. stopy, która działając bardzo powoli po ka wyrwała się nieostrożnie z całą 

Mimo to policja aresztowała pia- suwa się po całym organJźmie i pokry· prawdą. Młoda kobieta, dowiedziaw­
stunkę zmarłej, pochodzącą z Indyj, wa go czamą wysypką. Kiedv dociera szy · Się wszystkiego. 0świad::;~vła, że 
która podqana badaniu zeznała co nastę do gf owy wówczas narzeczona iest go- nie chce dłużej żyć i wyjąwszy z ap­
puje: towa, prowadzi się ją do dżungli i po- teczki przywiezioną z lndyJ straszliwą 

Ethel wychowała się w Ghasipur w zostawia na pożarcie czarnej bestii.. truciznę, zażyła jej. Skutek byt m::imen 
Indiach, gdzie ojciec jej był rezvdentem Ethel nie zdawała sobie sorawy z talny i zanim stara Hinduska oodbiegta 
angielskim. Księstwo Ghaslour grani- okropności sytuacji i na wezwanie kap- do swej pani, ta już nie żvta. 
czylo na północy z ziemią Sanduków, tana machinalnie obnażyła stooy. Sta-

Mieszkańcy Paryża nie mogą chyba : Eugene Barthy, z pochodzenia ro· 

WOLNA TRYBUNA 

nigdy narzekać na brak sensacyj. Jeżeli · sianin, napisał już podobno dwa pamięt­
mija tydzień w spokoju bez jakiegoś ; niki z rewelacyjnego życia swego pana. 
gł ?śn~go . z~bójstwa P?lityc~nego! czy i Uirnzaly się ?ne w je.dnym ~ dzienników 
tez w1elk1e3 afery krymmalneJ, dz1enm- i stołecznych 1 narobiły duzo wrzawy. 
knrze brukowych pisem, od !których roi i Człowiek ten, który dawniej siedział 
się wprost w stolicy nadsekwańskiej, sta i przy kierownicy luksusowej limuzyny 
rają się nagwałt sfąbrykować coś emo- 1 Stawiskiego, jeździ teraz zwykłą tak­
cjonującego. Stępiałe nerwy Paryżan I sówką. Do uszu jego niejedno doleciało, 
muszą mieć konlec~nie co uew. c'zas Ja- \lecz Barthy był osobą godną zaufania i 
kiś pikantny skandal lub głośną aferę fi· 1 dlatego nikomu nie opowiada! o swoich 
nansową. - l podejrzeniach. Ze słów rosjanina wyni-
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Ostatniemi czasy wyciągnięto nano-1 ka, że jeszcze przed upadkiem genjalne­
wo z lamusa sprawę Stawiskiego. Oto 

1
·go oszusta - musiał ofiarować mu wie­

ekscentryczna stolica nadsekwańska in- le ze swoich oszczędności. W ostatnich 
teresuje się żywo szoferem pięknego mięsiącach placil pod0bno z własnej kie­
Aleksandra, gdyż ten ostatni jest podob- szeni za benzynę i smary. Mimo to nie 
no w posiadaniu wielu tajemnic swego żywi bynajmniej urazy do zmarłego chle 
bytego pana. bodawcy. Piękny Ale:Icsandre potrafił 

Niewiadomo ile w opowiadaniach bowiem nietylko omotać zręcznie serca 
kierowcy samo~hodu gloś~ego afe!zy- niewieście, !ile I w niem~iejszY.m stop· 
sty jest prawdy, a ile zmys1onych h1sto- niu umiał z1ednywać sobie męzczyzn i 
ryj. Jedno jest _pewne, że sprytny ten prawie każdy, ktokol~łek zetknął się z 
człowiek robi wcale niezły interes i je- tym dziwnym człowiekiem. ulegał łatwo 

;~r~g~~ói!!n1::e:zn:Z:ś~~~~~ ~~f:~~sza l!illl!lllilllllllllllllllllllllllllllliLJiilllllll!lllllllllITT!ll!l!llWlllllll!ll iti 
Każdy paryżanin uważ.a sobie za ł ;l l 

punkt honoru przejec?ać się ta'ksó~ką, · 
którą kieruje szofer pięknego Saszy i po 
wręczeniu mu sutego napiwku wysłu- ~ · ...., 
chać „straszliwych historyi, szeptanych J' 

tajemniczo przez kierowcę pasażerowi '';11 1111111111111;11l! !Hlllli lllll! ll! lll \liiii lll! ll ilill\• 11 

do ucha. 

, --.„„ 

Oko glisty, jako.„ objektyw fotograficzny 
. Niezwykły eksperyment słynnego zoologa · 

(sb). Jak wiadom9, oko ludzkie zbu- Potografja wyszła, oczywiście, zam 
dowane jest, podobnie Jak aparat foto- glona i niewyraźna jednak można było 
graficzny. „Soczewka", znajdująca się. na niej rozróżnić c~łą twarz fotogtafo­
w oku, rzuca obraz, który pada na wanej. Okazało się więc że glłsta wł· 
siatkówkę. Człowiek widzi więc wszy- dzł tak samo jak i człow'iek. Doświad­
stkie P~1:Uioty. w ten sp~sób, jak one czenie to nie rozwiązało jednak zagad-
w rzef'zyw1stośc1 wyglądaJą. nienia, jak widzi świat pszczoła. 

Obecnie uczony R.aleigh postano- Ok 1· t kł d kl d · · 
wil zbadać, czy owady widzą przed- 0 ~is Y s .a a s a a się bow1~m 
miot\ w ten sam spo~ób, jak ludzie i z jedne1 komórki, a oko ps~czoł~ z wie· 
inne wierzęta. Zagadnienie to nie jest lu pryzmat.ów. Pryzmat, Jak wiadomo, 
nowe, ~owiem zainteresował się już rozkłada białe światło na kolory tęczy. 
niem zoolog Edringham, który postano- Ott)ż uczeni przypuszczają, że pszczoła 
wił również zbadać tajemnice wzroku widzi wszystko w różnych barwach, a 
owadów. ponadto zmienia się kształt widzianych 

Edringham użył do swych d.oświad- przez nią przedmiotów . .Koło . nie jest 
czeń oka glisty. Wyjął je za pomocą dla pszczoły kołem, a kwadrat nie jest 
precyzyjnych. przyrządów i umieślił w kwadratem. Są to wszystko prl ypusz­
minjaturowej kamerze fotograficznej, czenia a dokfadnem zbadaniem tej kwe 
którą nastePnie sfotografował swoją l stji zajął się obecnie Raleii:rr_ 
córkę. 

' I 
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Polityka 

Robotnicy Paul Lava I 
-:o:-

lłłezwykłe perypetie 7 ·krotn~go . bigamisty 
Porzucał jedną żonę po drugie!. -· Oszust matrymonjal­

ny stanie przed sądem lubelsł\im 
Lublin, 22 paźdz. 

W najbliższym czasie ·stanie przed 
sądem okn~gowym w Lublinie oszust 
matrymonialny, którego historie czyta 
się, jak sensacyjną powieść. 

W roku l93ą, wczesri<t wiosną. przy 
był do Radzymina pod Warszawą nie­
jaki Lejb-Leon Gordon, którv z miej­
sca zaczął podbijać serca mtodvch nie­
wiast radzymińskich. Najpoważniej za 
lecat się Gordon do Pesy Wicha. której 
też po niedługim czasie sie oświadczył 
i został przyjęty. 

Odbyt się niezwykle hucznv ślub, 
po którym młoda para przeprowadziła 
się do Warszawy. Rozkosznie mijały 
miodowe„. dni. Bo, niestety, tylko k!I· 
ka dni młoda małżonka cieszvła się 
swym wybranym. Pewneiz:o razu, po 
powrocie do domu, panią Pese uderzy­
ła straszna pustka. Nie było ani męża, 
ani rzeczy, ani •.• aktu ~lubne20. Leon 
Gordon znikł, jak sen. 

Widocznie jednak nie rozpłynął się 
zupełnie, gdyż po niedłu.gim czasie zja­

z zawodu, zaczął smalić cholewki do: szewca. 
posażnej panny Betli Turklównv. z któl W międzyczasie rozeszłv się po 
rą się też niebawem zaręczvł. W dniul1 mieście pogłoski, że Gordon iest biga­
zaręczyn na rzeczona wreczyfg mn 100 mis tą. Na skutek tych pogłosek kom­
dolarów na kupno mieszkania. Oordon binator wezwany został przez miejsco­
wziąl pieniądze i, oczywiście ulotnił wego rabina, któremu udało sie stwier­
się. dzić, że jest on nnprawde oszustem i 

Niezmordowany „małżonek" wypły- fałszerzem paszportu. Gordon zostal 
nąt jednak wkrótce w Bielsku Podia· 1 zaaresztowany. W toku dochodzenia 
skim, gdzie ożenił się - jak mu się toi wyszły m1jaw dalsze jeQ;o sorawki, któ. 
nie znudzilo! - z Rywka. Skowronek.! re czynią zef1 poprostu uniwersalnego 
Gdy po pewnym czasie żona iego o- rrzestępcę. 
trzymała z Ameryki 80 dolarów. Gor-1 \\lyniki śledztwa zaprowa:i7.:i!y po­
don, swoim zwyczajem zabrał dolary i: mysłowego Leonka przed sad. przed 
biżuterię żony na dodatek, ooczem - którym odpowiadać będzie za bigamię, 
zwiał. Tym razem przybvł do Izbicy oszustwo, kradzież, przywłaszczenie 
i tam przez kilka tygodni przebvwał w dokumentu, sfałszowanie paszportu i 
towarzystwie Matli Lejder. córki• przywłaszczenie cudzej własności. 

Cyganka wywróży,Ja im nieszczęś~ie 
Wstrząsająca tragedja rodzinna na Polesiu 

Pińsk, 22 paźdz. sze Uo, że zestala „wywróżona" przez 
cygankę. 

Str S 

wił się aż w Zbarażu (w woj. tarnopol­
skiem). Przedstawiwszy sie wszy­

Wstrząsająca tragedia rodzinna mia­
ła miejsce w miasteczku Steoań. pow. 
pińskiego. Tragedia ta ma tern smnt11iej 

Do Stepania zjechał tabor cvgański. !lllllll!!ill!ill!lllllll!lllllllllllll!lllllll!lll!illllilllllliilllllllHllllllll!lllHl~i 
którego członkowie wkrótce rozpro­
szyli się po calem miasteczku. szukahc 
łatwo zarobków. Jak to zwvkle hywa 

stkim jako kawaler ze stanu. a szewc 
1:x>00•COOOOCo 

Atrakcje w cyrku Staniewskich 
Bezpłatne bilety dla naszych czytelników 

Program cyrku Staniewskich stał si~ 1 niu, że przedstawiając w kasie cyr~u 
słusznie rewelacją naszego miasta. -·- zamieszczony poniżej kupon. otrzymuJą 
Wspaniałe atrakcje, jakie demonstruje jeden bilet bezpłatnie, przy kupnie clm­
reprezentacyjny oddział cyrku. są te-· giego za normalną cenę. 
matem powszechnych rozmów. Całość Kto chce spędzić czas na milej roz­
jest bez przesady imponująca. Naci Czy- 1 rywce - wYbierze się jeszcze dziś <lo 
telnicy są w tern szczęśliwszem położe- cyrku Staniewskich. 

~~~~••••••••••••••••••••••• ·••„•••••••••••e • • • • 
:: Bcz11łal~1UY k111ton . :: 
: • „Re111ubllkl" I „Ex11reasu" : : 

:: c10 Cyrku Slanlewsklclt : 
: przy ulicy Bandurskiego : 
~ u kazicie! niniejszego kuponu w kasie Cyrku : 

i 
otrzyma - po wylrnpleniu 1 btleLU. ta mi- o 
nimalną opłatą - drugi analo~ioiny bilet :~ 

BEZPlrATlllE ·• 
Ważny na przedstawionle wieczorne : „ w poni1·1hiałek, dnia ~2 pażdziernlka r, b. 1 

Q~„····9·························„ ....... „~············· 

u cyganów, kobiety wzięły sie orzede­
wszystkiem do obchodzenia oodwórek 
z wołaniem „powróżyć"ł Miedzy Inne­
mi zawędrowała taka wróżka do miesz­
kania rodziny Gersztajnów. Cygance 
udało się wkońcu namówić domowni­
ków do wróżby z ręki. Na widok dło­
ni Gersztajnów - zbladła i szvbko TJO· 
czeta mówić. Według jej słów. Gersz· 
tajnów miało spotkać wielkie nieszczę­
ście. Głowa rodziny wkrótce umrze, 
żona Jego zginie w tragiczny soosób, a 
córka strac'f rozum. Po tych · złowłe· 
szczych słowach wróżka oddaliła się. 

Gersztajnowie, oczywiście. nie przy 
wiązy:wali wagi do słów cyganki. 

W kilka tygodni po 'strasznef wróż­
bie stary Abram Gersztain dotknięty 
został paraliżem l umarł oo hledługim 
czasie. Gdy zaś pewnego razu matka 
szła po wodę do studni, poślizgnęła się 
tak nieszczęśliwie, że t1derzvła głową 

-- W czasie pobytu premiera Gombćlsa w 
Warszawie postanowiono powalać w Pnlsce ! 
na Węgrzech komitety studjfiw ekonomicznych 
i mianować komis.ię mieszan:i Polsko - węg1er· 
ską dla rozszerzenia wzajemnyc)J obrotów han-
dlowych. · 

- Pisma paryskie doniosły wczora.i, · Jako­
by w Hiszpanii dokonano zan:ia~hu sta!1_u, a e;e­
neratowie franco i Goded m1ełt oglos:c dykta­
turę. Pogłoskom tym urzędowo zaprzeczono. 

- W pobliżu Singapore rozbił się sein.10.lot 
angielski wiozący komisi<; ~ontrolną i.vvsc1gu 
powietrznego Anglia Australia. Sześć 0sób zo­
stało zabit:vr.h. 

- Wkrótce uruchomione zostaną ncwe sa­
moloty pasażerskie na l!nii Warsza.wa ·- Po­
znań, które będą rozwiiać szybkosć 31)0 km. 
na godzinę. 

~~~oo~~~~~~~~~~~~ 
LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA, 

PrzyJmuie codziennie od 9-3 

o poręcz ł padła rta hlłeJscu trupem. 
Ody przeniesiono ciało traiz:icznie zmar1 tej do domu, córka na widok z-włok po-, nd 
stradała zmysły. Obłąkaną orzewie„ 
zlono wkrótce do ,~aktadu... . 

Gdańska 37 
tel. 232·55 

ł -- 7 w le-cznkv 

Piotrkowska 294 
tel. 12a-89. 
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% dnia Restauratorzy ~rmiwtr „obiadom" prywatnym 
Psia dola! .. Twierdzą, it t~ „domowe" jadłodajnie nieuczciwie ł\on-

stużąca nie otrzymywała kurują.-H.elnerzy popierają akcję restauratorów 
wynagrodzenia od 24 lat, · · Łódź, 22 paidz. •mują obecnie walkę łódzcy restaurato- wane do 15 dziennie. Jeśli ilość wyda-

a obecnie wydalono ją! ~k) Prz?chodząc ulicami Łodzi, przed j rzy, oska:żając właścici~li „garkuchni" wanych obiadó~ prz.ek~acza t~ nor~ę, 
W kazdym niemal domem można dostrzec I o nieuczciwą konkuren~Ję. Na od~y~y.ch wtedy wy~a~ame obiadow u~azan_e ,1~st 

ielokrotnie pisało się o czarnej doli kartki z napisem: „Obiady domowe". - zebraniach w swym związku, włascicie- za uprawianie przemysłu i włascic1el 
sfuża.cych, o nieprawdopodobnych przy- .W, ostatnich czasach wielu obywateli na ' le restauracyj postanowili przesłać do winien· wykupić świadectwo przemysło­
kladach wyzysku stosowanego wobec szego miasta, otworzyło sobie t. zw. ja-1 min. przemysłu i handlu memoriał, w któ w~. W Łodzi ma miejsce nieuczci~a k~>n 
sfużby domowej, ale to wszystko cokol- dłodajnie, wydając obiady po cenie niż- 1 rym zwracają uwagę na następujące rze kurencja, polegająca na tern, że wiele )a­
wiek pisano an ten temat, blednie wobec szej, niż w restauracjach. 1 czy: - dłodajni wydaje ponad 15 obiadów dz1en 
faktu, którY wydarzył sie w Warszawie. Przeciwko tym jadłodajniom podej- l Obiady „domowe" mogą być wyda- nie, a nie wykupują świadectwa. 

Starostwo grodzkie prasko-warszaw- Takie jadłodajnie, nie podlegające 

skie u karat o niejakiego Bonifacego Mlo- n o ~ Ił_: ft'· '1f* u _..._ ..m .. 
1
:.0 , przepisom o dozorze sanitarnym, czasie 

rlzińskiego 500-zf otawą grzywna za nie- ~ ""'" • I! !!!I 'IJ!IB.!ll "li§ _ pracy, godzinach atwarcia .i t. p. zwy cię· 
wypłacenie należnego wynagrodzenia _ wygło- sko konkurują - zdaniem restaurato-
l · d PONIEDZIALEK, dnia 22-go paźdizernika. 17.50-18.00: „Jak powstaje jedwab" . . 

S 1iżace1 O 1910 roku, a więc w ciagu 12.03-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.os si Wittaczek. rów - z restauracjami, naraża1ąc Je na 
24-ch lat! Suma należności wynosi 8.000 12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 18.00-18.10: Muzyka (płyty) straty przez odbijanie gości. 
7lotych. Przez cały ten okres oracodaw- -13.()(l: Koncert zespołu Tadeusza Seredyń- 18.10-18.!5: Repertuar teatrów. Wskutek takiego stanu, 80 łódzkich 
Ca Zwlekał Z Wy"'atn a udy 5111 .;.,1ca skiego. 13.Q0-13.05: Dziennik południowy. 13.05 I 18.15-18.45: Ant. Areński: Txio foriepianowe 

. ł . µ~ ""' "' ' """ · -13.30: „25 minut w Azji" (płyty). 13.30-15.30: d-moll op. 32. restauracyj przeżywa kryzys i stoi u pro 
UfJOTmna a się coraz częściej o należne Przer.wa. 15.30-15.35: Wiadomości o eksporcie 18.45-19.0Q: „Z falami Dunajca" - pogawędika gu ruiny. Restauratorzy domagają się, 
jej wynagrodzenie - usunal ja z pracy. poiskim. 15.35-15.45: Przegląd .giełdowy. (z płytami) dla dzieci starszych Aleksan- aby w jadłodajniach obowiązywały te sa 

Poorostu - wierzyć sie ·nie chce.„ 15.45-16.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: o1kie- dra Janowskiego. me przepi'sy, co w restaurac1'ach. 
stra Zdzisława Górzyńskiego i Helena Ma- 19.0()-19.25: „Wędrówka mikrofonu po Polsce". 

Dwadzieścia cztery lata.„ Pól życia kowska (śipiew). Transmisja z Poznania: a) z Placu Wolnoś- Interwencja restauratorów spotkała · 
ludzkiego Pól życia oddanego na ciężką 16.45-17.()(). Kurs elementarny języka niemiec- ci, b) z fabryki Cegielskiego, c) z Ogrodu się z żywem zadowoleniem kelnerów 
SlU 'b h • d · 't l kiego - prof. Zdzisław Zygulski (Trans· Zoologicznego, c) ze spalarni śmieci, 

Z ę, na arowanie O swi U t O nocy, misja ze Lwowa). 19.25-19.JO: .Chwilka społeczna. łódzkich i kuchmistrzów, którzy w „gar 
na usługi obcych osób wzamian za kęs 17.00-17.26: Recital skrzypcowy Marji Szraj- 19.30-19.45: „Powrotne ptaki - polscy emi- kuchniach" widzą także korJkurencję dla 
straivy, dach nad główa i„. wiart?- 1\7 UCZ- berówny. (Transm. z Poznania). granci" - wygł. B. Pawłowicz. dla siebie. 
Clwos'c' ludzka 17.~5-17.35: Muzyka (płyty). 19.45-19.50: Odczytanie programu na dzień na· 
• · '-· Chodzi' m1'anowoc1'e o to, że w 1'adło-p 'l · · d • · b' · · 17.35-17.5(): Utwory symfoniczne Głazunowa, stępny. 

O zycia O mawiania .:;o, te nnmie- lppolitowa-Iwanowa i Bizeta w wykonaniu 19.5()-20.(){l: Wiadomości sportowe. dajniach usługują osoby, nie należące do 
zbędniejszych rzeczy, uganiania Sill orkiestry Stolsowskiego (płyty).. 

1

20.00--20.45: Muzyka lekka w wykonaniu orkie- zw. gastronomicznego, przez co pozba· 
w.śród najróżnorodniejszYch, najbardziej stry :.R. po~ · d'.r. St.an. Nawrota. wia się ~elnerów zarobku. Jak się do-
poni~aja_cych niera~ z!1-jęć, które nie po- pracować, która zgubiła śleoa wiara w 20.45-20.„5: Dz1enmk wieczorny. · d · k 1 • · 
zwaliły na wytchnzenze, na odf}(>CZYTZek, .11czciwo.śc' ludzka?.... 20.5.'i-21.00. „Jak prac.ujemy w Polsca··. wia u1emy • zw. e ~ero.w ma • zamiar 

b 
21.00-21.45: Koncert wieczorny w wyk. orkie- pr~gotowac odpow1edm memoriał, do-

a Y .f}omYśleć o swojej smutne; bezsił- Psia dola!„. , stry symfon. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego imagający się, aby w jadłodajniach obo„ 
nej sta~o1ci i o zabezpieczeniu sobie Niedość, że slużaca nie dostała swo- i Marja Rońska. <.me~zo-s?pran). . „. I wiązywały przepisy co do fachowego 
przyszlosci. ich krwawo zapracowanych oieniędzy, ?I.45-~2ł·Dq: d „WBspgodłzycieS. mhięddzlyk.ludz(mOid yt\prowadzenia i fachowe1' obsłu<łi - iak 

Kt ' • t 60 z t · l · I · d ' ' · l . · d wyg osi r. o an uc o o s 1. cz !i 
o prZYJ11}W . era,z . - ~ ll!fl _ \ llZl{- me osc, ze przepracow!1- a :oół .zYcza ar- z cyklu „Współczesne zadania kulturalne"). to jest w restauracjach. Obiady w jadło-

ca? Czy zaopieku1e się nza 1akies 1.owa- . mo dla obcych zupelme ludzi - teraz, 22.00-22.15: Koncert reklamowy. dajniach muszą być przyrządzane przez 
rzystwo, albo wydział opieki soofecznei: .~Y wydajność jej pracy zmalała, WY· 1~2.15-23 .~: Mu~yka ta?-. z dane. „Adr!a". ! kuc~arzy, a obsługa gości powinna być 
miasta? Czy jakiś z zakładów i/,(lbro-1 rzucono 1'n hez 11ardonu 1'ak sio wyrzu- 23.00-23·0~: ~iadof!l05~1 meteorologiczne dla' d ' k 'k6 g t 

• • • 'i '' • • • «. . komunikacu lotmczei. I o ~nywana przez pracowni w as ro 
czYnnych prZYJmie w swo1e mur.v tę ca stary ~rat, meuzyteczny i niepo- 23.05-23.30. Muzyka taneczna z dane. „Adria". li nomicznych. 
zniedolę,żniala kobietę, niemo[!aca już trzebnY. 

• il!illllllllllllllillllll!llllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IHI. dziny. To dużo - albo i nic. prostytutką czy damą„. - wvelim:no-
11 __ Rozejrzał się nawpół uważnfe. wał przecież mózg i nic g-o w tef dtwi-= = Przed nim o kilka metrów siedziata li nie CJbchodziło. Raz się tvlko ż.yje i . t R'' Sensacyjna powieść szpie- === przy stoliku samotna kobieta. Nie mia- ·raz umiera. 

ge n gowska. Napisał specjał- __: ta pustych oczu. a to już iest coś. To Po piętnastu minutach nJ.eznajnma 
( . ~ - nie dla ~ EX p re s s u'" t 1Sl jui wiele u kobiety. Zdawało mu się, . że wstdta, jeszcze raz,. .obrzuciła R.al.Pha 

= -- już ją kiedyś widział... wyraźnem spojrzeniem i wolno Skiero..: 

'' - • F Adam Nasielski . '. :galph ziadt ,.t_apcz,Ywi~ c.iastk2ł ~~~~r wat~ s~ kµ wy,iś-~tu. Zapukął na kel-""' 

2 
ry godziny. Cztery go-dzmy1 Czv on JUZ nera lyzeczką {sygnet był w lombar- · =• "' -- nie ma mózgu. Ma dwadzieścia osiem dzie). rzucił mu należność i wstał 

• . lilllllllllllllllllllllllllllllllil!lllll:i:il!ll!!ll!llll!lllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!lllllllll!llll!l!lli!lll!!lllll!lllli;fl ~~al~z~~~i1e:~tA t:e~:z?'zc~0:f!a~f1tosii szyg~~~nif ją w bramie. Zrównali sie. 

Ralpha aż poderwało. Ale nos jego czerpie zyski z ulegalizowanego oszu- .ie~o inteligencją? Tyle bvdła ludzkiego Uśmiechnęła się. 
wciągnął zapach jajecznicv dochodzący stwa. Bo cóżby poczęta ta ruda dziew- żyje na tym świecie i jakoś trzvma się - Przespacerujemy sie trochę. 
z wnętrza, z mieszkania za sklepem. czynka, której mama jest chora - gdy- na powierzchni. A on? Przecież trzeba Skinęła głową. 
Uśmiechnął się gorzko: jajecznica i Sad- by wróciła z plaży i dowiedziała się, coś uczynić! Sprzedał dziś ostatnią Ujął ją z desperacją pod rękę. Nie 
hana Tagore'a. że tatuś nie żyje. A mama - nie prze- książkę ze swei biblioteki. Meble są wła opierała się. Uważała to za coś żu-

- To jest warte pięćdziesiat funt- żyłaby śmierci kochanego meża. „Tak snością gospodarza. A komorne. „Pót I pełnie naturalnego. - Reka była de-
tów szterlingów. powiedział pan doktór". butelki szampana". pfa i twarda, a on od szeregu miesięcy 

- W teorii. ; Namacał monetę w kieszeni i prze- Powiedział to do siebie. Obok stał!' nie zetknął się tak blisko z kobietą. Od 
- Daj pan! stał myśleć. Szedł przez Park Road. - kelner. Ralpha obleciał zimnv orąd -

1 
sześciu miesięcy. Od stu osiemdziesię-

- Co? Książkę? Automatycznie, bez konkretnei myśli, kelner może to wziąć za zamówienie i ciu trzech nocy. Ostatni raz bvt w to-
- Nie. Dwa szylingi. skręcił w dużą bramę, pchnał obroto- przynieść„. p<if butelki szamoana. I warzystwie kobiety w stvczniu, na 
- Już, proszę pana. we drzwi i wszedł do cukierni. Objął Kelner jednak nie dosfvszał widocz- ł poddaszu. w robotniczej dzielnicy w 
Wyraźnie nle miał szacunku dla wzrokiem wielką salę i usiadł na kanap- nie słów gościa. · I pobliżu Chelsea. Kobieta nazvwata się 

czrowieka, który nie ·umiał sie nawet ce obok ściany. R.alph uspokoił się. Skinał na hl-~ Ma ud. miała cienkie nogi i miekkie, nra 
targować, bo (o tern kupiec nie wie- Nie chciał wracać do domu. Wszyst- nera. wie niewidoczne piersi. Ale bvta ... ko-
dziat) miał wstręt przed ta orocedurą, ko tam było takie odpycliaiace. Nie za- - Wody z lodem. bieta. 
która wydobywa. na widok pianę brudu .płacił ~ui od miesiąca komornego, a do~ - Oranżada dla pana? - I obleś'.'ly Przechodzili obok wystawv z lu-
najgorszych instynktów stworzenia zorca przestał mu się kłaniać od dnia, uśmiech na obleśnej twarzv. strzaną szyba. Obejrzał sie nieznar.z-
zwanego niewiadoma dlaczel?O człowie gdy zauważył, że Ralph wraca wcześ- - Zwykłej wody. nie na ich odbicie i uczuł dziwne zado-
kiem. Wyjął flegmatycznvm ruchem niej, aby nie być zmuszonym płacić za 1 Przycisnął obie pięści do skroni i wolenie. Nieznajoma. która tP:vmaf za 
pękatą portmonetkę podobna do jego otwarcie bramy. A przedtem kłaniał 

1 

odjął je dopiero, gdy zauważvt. że sa- rękę była ładna. zgrabna i bardzo Przv­
brzucha i z jawnem lekceważeniem po- mu się czołobitnie w pas. motna kobieta nieopodal patrzv na nie- stojna, nieco za gruba na twarzv . Nie 
tożyt monetę na ladzie. Ralph zamor- - Byłem z Tonią w Peckham New- go uważnie. umiałby jednak określić jei wieku. co 
dawałby go· teraz - ch:vba. z zimną town. · 1 Jednym haustem wypit wode nie pa- dowodziło jej inteligencji. Nie była iuż 
krwią. Powiesiłby go i patrzałby spo- - Dużo pękło? trząc nawet na zdumiona twi>:z kelne- podlotkiem. 
kojnie jak grube ciało drga w przed- - Trzydzieści funtów. ra. Nazywam się Jane. 
śmiertnych konwulsjach ai do zesztyw- - Toś się tanio wykupił. Ido opo- Uspokoił się znów nerwowvm wy- Skinął bezmyślnie (Ytowa. Pnczut 
niena. Potem poszedłby spokoinie na wiadał mi, ie raz zmusiła g-o do wyda- sitkiem woli ł opamiętał sie. Poczut naraz przeogromnci ch0 ć npalenia pa-
spacer.„ nia setki. czyjś wzrok na sobie. Znów - ona. Sa- pieros::i. 7.:atrzvmaf sie. 

Wziął dwa szylingi i ' schował spo- Ralph nie mógł słuchac tel rozmo- motna kobieta w kostiumie banana. - Prnpraszam pania. 
kojnie do marynarki. Palce mu drżały, wy. Pomimo, że kelner zbliżał się już Ralph zapomniał o tern. że ma ;Hzed - One moment. Może nan 7::i_pali 
a serce bito coraz silniej. Bvł bliski om- doń z pytaniem zamówienia w oczach, sobą cztery godziny myślenia. że !rn- z moich. 
dlenia. •wstał gwałtownie i przeszedł do innego morne niezapłacone, że jutro - ,~o bę- - Pani czvh w moi::h mvślach. 

z mieszkania za sklepem wvszła ma- stolika, w pobliżu którego nikt nie sie- dzie jutro! Posiadał wiele znacz:i:.:a :.:i- - W nana ocuich. 
la, pulchna, ruda 'dziewczvnka. , dział. miejętność wyellminowan1a mózgu i my - Jak nani na imie. 

- Tatusiu, idę na plaże. Usiadł. śli. Miał charakter desperata i inte~!- Jej sookojna twarz :ini ctrgnefa , gdv 
Twarz grubego księgarza zmiękła. - Dwa ciastka„ . gentnego fatalisty. . oznajmita mu pora7. mtórv. 

jakby złagodniała. Zniknął chvtrv błysk - A kawa ze śmietanką czv bez? Uśmiechnęła słę do nieS?o. Zupetnie _ Naz:vwam sie Jane. 
kupca z jego oczu. . - Nie zamawiam kawv. Na - ra- wyraźnie. Odpowiedział lei uśmie~hem, _ Ralph. 

- Idź, kochanie. A nie nrzezlęb się., zie„. Proszę o ciastka. który wywołał na twarz z wvsitkiern Chciała powied7ieć. ?:e wiP n tPm 
Mama jest chora i zmartwienie zaszko- Kelner zniknął. Poco pić. Ciastkami ! życzeniem, aby ona nie zamrnżyla dobrze. ale za~miafa sie tvlkn miłn. 
dziłoby jej. Tak powiedział oan doktór.! można się przynajmniej troche nasycić. te'go wysiłku. Mia ta ładne. własne zebv. T 1111;„; A wo-
Wiesz. jak ona cię kocha. j Dziesi.ąta godzi~a: Przesiedzi z preme- . O~ tej chwili . wymiana u.śm:echów koto stali sie j;;irvś nrn·ipr1ni"'"i . hn-

- Dowidzenia, kochanie. i dytacią do drug1e3. Co potem. Potem - 1 spoirzen stała się częstsza 1 szyhsza. dziej nieobcv. 7anomJ1iat tP?: . 7,e w kic 
Ralph wyszedł z księgarni. Niena-1 jeden szyling. Pozatem - ma jeszcze Strony „porozumiały się". 'Ralph nie szeni ma tylko jednego szylinga. 

wiść spłynęła po nim tak naS?le. Nie po- przed soJ?ą . cztery go_dzinv. Może sta- wchodził w to. czy n_ieznaioma szuka 
tWiesitby tego grubego kuoca. który· nie się cud. Cztery godzinv. Cztery go· przygody, czy jest męzatka. czv pan:lą,f Datczy dąg Jutro} 
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STRt SZCZtNlt POCZĄ fKU POWIESCI. c~wili z rozkazu Emila oby;dwaj zostają porwa·. ce„. - mruknął Pieczarek. nie umrzeć, lecz o nasyceniu głodu nie 
W domu przy ul. Piasecznej h dokonano ta- nn1egp
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e
0
zchKu.rzywego Józwę 1 ~trąceni do ciem- I_ _ Ni'_e ~.art~ si·ę .... - poci'eszył go 

Jem:i1::z.e1 zbrodni: -- zamordowany zostal sto- ! · . mogło być mowy. 
larz. M1.:hal Wardan, w którego rece znaleziono w prasie natomiast ukazuje się wieść, że fad - Zbhza Się chw!la naszego wy- Tad wyprężył swe ramiona. 
~zarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano. świde!ski zatonął„. zwalenia„. Czy znasz rozkład lokalu - No, przyniosłem wam żarcie„. -
ze z mieszkania stolarza zgina! los loteryjny, Justa nie znając pr.aw?Y: myś~i, że i.ei u~o- nad nami? „ 
~a który padła g!Ó\"y'na wygrana w sumie mil- chany Tad naprawdę me zyJe. Je) rówmeż me- SI ? . rzekl wesoło Józwa. 
Jona 'ZhJtych. zbyt wesoło się powodzi. Po okresie stra~zliwej - .. <:ąd. :·,Przecie, gd~ nas tu spro- - Ręce ma zajęte chlebem i kub-

Podejrzenie padło początkowo na młodą, nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w wadz1h, spahsmy obydwa]„. kiem ... - pomyś.Jał Tad. - Tern lepiej„. 
niezwykle piękna żone stc.!arza. Justynę. którą pałacu.bogatego fin~nsisty Wentala. Dzię~i sw~! - To gorzej ... Ale sądze, że damy Józwa schodził powoli Odv był i'uż 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy dobroci zyskała sobie wkrótce serce pam MarJl b' · k , d W · · · 
zwalnia $!edztwo wykazało. że przed dwom'a Wentalowej, która bardzo ją polubiła. I su I~ Ja os .r~ e„ na3gorszvm razie na ostatnim szczeblu, Tad chwvcił na-
miesia.::am1 zamordowany został przprn.vslow1ec !,usta zwierza sie przed nią. że o jej ręke. będz1em:'i'. w1ac przez okno„. T~ napew- j gie drabinę i potrząsnął nią iak drze­
Walter Kisch. który tak samo ściska: kurczowe pros11 Harry Webst. lecz ona mu odmówiła no przecie parter„. Gdyby k!os nas go- wem. Józwa z krzykiem padł na ziemię. 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„. Policja ponieważ k?cha kogo innego i Websta zna tyl- nil krzycz z catych sit... Niech przyj- N,. . . 
stw.1erdza ponadto. że Justvna jeszcze za życia ~o przeJot~1e. Pani Wen talowa przyrzeka jej, d .' I' · M · t k b d · , I .oz byt ,zu~etme zbyteczny· W. m1~ do-
męza miała kilku adoratorów, którzy jednak ze pomow1 w sprawie Websta z mężem. są- zie po !Cl~··· Y 1, .a ę zier:iy g_o~ą„. biegł don Pieczarek ze sznurami. Jozwa 
~aprliż.no się o ni~ starali. Wśród nich by! nie· I dząc. że Wental zna Harrego. - A ~iedy myshsz stąd, uciekac: „. I próbowal sie jeszcze bronić. lecz Tad w 
1ak1 $widelski. ktorego Justa nazywa pcspolicie Tymczasem Wenta! znalazł się w bardzo - Wieczorem„. Ody Jozwa ze3dz1e I · · t b l d ·t lk · 
„Tadem" i podejrzany osobnik. tytu!uia.:v się I krytycznej sytuacji materialnej. Sprzeda/ zna- do nas z jadłem„. Trzeba będzie dobrze c~ągu mmu Y 0 ezw a m lW ca OWI-
„hrabia". Swidelski znikł nagle po wykryciu, czną część swy~h nier!lchomości. gdyż potrzeb- I w celować cie. 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. l~ozes!ano ny mu hyl kapitał do założenia nowego inte· Y I „. I' , t . , , Pieczarek zająt się zwiazaniem nóg, 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- resn. Sekretarz miał zani~ść te pieniadze do znowu zaczę I snuc ęczową me T d k ł 
prowad~ona w jegc mieszkaniu rewizja dala hanku. lecz. przez. niedbal~'two pozosta:vil ie na marzeń na ·temat zbliżającej się ·wolno- a a 0rętpow~ mu rece. ł T d 
sensacyiny rezultat. !Jwaj wyw1adow..:y. raler- noc w_ ka:~1e ogni:itrwaleJ. Te1 właśme nocy SCI„. - O owe· - zapyta a · 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dw.uch za- za~_radll ~1ę z!odz1eje, którzv z~brali cala z~- W miarę upływania czasu ogarniał . - Gotowe„. - odparl reporter. 
gadkowych morder~tw - Czarnego Paiaka„.. wa. tość kasy. Werttal znalazł się u progu rui- . h . k . k,. C t Lk I _ Dobra.„ Nie traćmy czasu„. 

Tad Sw1delsk1 mp uciekł. lecz ukrywa się ny„. . . . . . , IC c~raz wię szy mepo OJ„ .. zy Y 0 I l't T d _ N , • ,. 1 
w przebraniu. roztaczając nad Justa czujna opie Okazało się, ze kradz1ez ta by/a dziełem uda się ten zamach?„ Przecie taka o- nag 1 a · a gorę 1 :SIUP. 
kę. Twierd~i .on. iż jest ~iewinny 1. nie spn.;znie w~słann,ików Emila, któ~y starał .się złapać w; kazja może im się więcej nie nadarzyć!.. , Ta.d wszedł pierwszy PO dra~inie„. 
wprzódy po.ki .me wyk~YI~ prawdzi.wego spraw- swe Sldia przemysbw~a: by za Jego oośrect-; Kto wie jak dlU"'O Józwa będzie ich tu Oslep1ł go blask lampy„. w ookOJU pa-
cy mordu I me odna1dz1e loiery1nego losu. mctwem dotrzeć pewnie] do .Justy. Za wykra- : I M . ,.., d h . h ł , I k c· z . dra 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czter„ch mie- dzione picniqdze Emil sk!lpił wszystkie .wekslr~ i trzym': „. oze .napraw ę c ce ic za- nowa P? mro „. l~Za„. a mm W -
sięcy los traci swa, ważność. Do tei walki 1 ad Wentala ; wreczy/ ie Harrenm Wehstaw1, który morzyc gtodem 1 chtodem?„ pywat się szybko Pieczarek„. 
d?biera sobie dzielnero reportera. Anton.1ego wobec ~~nila gra role wielkiego finansisty. W pewnej chwili Tad szepnął: - Teraz przez okno i jesteśmy wol-
P1eczarka. który został wydafonv z redakcJi za Naprozno Wental b!av:a Harrego. a_żehY_ spro- _ No i'azda Już czas ni! _ pomyślał Tad 
to, :ie uważa! Justynę za niewinna. I longowal mu te weksle; przvrzeka1ac. ze po- ' „. , . ' „. J b . · . 

Hrabia stara sie usilnie 0 rękę Justy, przy- stara się czdć dług.u .uiścić w krótk 111 czasie. . Szukał pom~~ku no~a. Jest.. .. Prze- Ale ~dy o ~J . stan~h na oodłodze, 
czem chodzi mu mp o jei serce, lecz przede-i f-larry Webst iest nieubłagany. I ciął sznury. Najpierw P1eczarkow1, po-· rozległ się za mm1 grozny okrzyk: 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędza i ~ent_al 'Yr;:,ca ~druzg~1tany dn domu i tam I tern sobie„. - Stać!... Ręce do góry!... 
głodem zmusić do uległości. I dow1adu1e się od zonv. ze Harry Wehst stara . Od ' .1. • T d ; · · k' 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- się 0 r~·kę Ju~ty.„ · - Dobra.„ - szepn::it drzącym gło- .wroc11 się„. a OWI zimne ciar I 
dero•· fortancerkę Jrme. która zakocha la się w Następnego dnia zwraca się .Pon~iwnie do j sem, wyprostowując palce -- Teraz u- przebiegły po plecach„. 
nim na zabój. Swidelski. przedstawi! s'e jej ja: Harrego. lecz tym razem powo!uie .s1e na .lu- waga„. Ja się ukryję z nożem w kącie„. W kącie widoczne bylv dwie syl­
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy _iest nipjak1 ~tę. To oc.Jraz_u po1!1ogło. Webst zm1ekl odra.zu I Gdyby się za bardzo bronit będę mu- wetki i lufy skierowane w ich stronę re-
Emil bogaty handlarz kokainą. ktory podobnie 1 przy rzek!. ze zmszczv wszystloe weksle, ie- . · . , • 
jak hrah1a, chce wyłapać z rak Justy wygrany żeli w~ntal pomoże mu w zdohvciu reki Justv. siał go zramc„. Choć wolałbym go od- wolwerów. 
milion. w tym celu każe Irmie odszukać Swidel Wentel zabiera się do roboty. Namawia on dać nieuszkodzonego w ręce policji.„ A Byli to kamraci Józwy. Słysząc na 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- Justę, aby zgodziła ~i<: wyjść zamąż za liarr~- ty zaraz mu buzię zatkasz i sznurami 1 dole odgłosy walki przyczaili sie w ką-
strzeńca, Harry•ego. którv ma zdohyć serdusz- go. Justa ma zaufanie do We.niala. 1 ,vyrłza . . . l . ' k h 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jpszcze do po- swą zgodę. . . . < zwtązesz„. . . cie z rewo wera~J W .re ac · . 
mocy „Krzywego Józwę" . . Jedrwkże w dnm zaręczyn uc1ek~ na w~es - Rozumiem ... - odparł Pieczarek Tad zastanaw1al się przez chw1lę:-

Irma dowiedziała się iednak, że .d~. Oani~l <l" Bohr.e wa, ~a."t: :i,zetr.·1··, 1•'J dzie-:ko. "1:1·1 niemniej zdenerwowanym głosem. wykonać rozkaz. czy uciekać?„. A je-
iest wtaśnie poszukiwanym przez pol1cie ' Emi· sta z~i:i1eszku1e u solty.sa._ ktory wy~tarał się W lochu zaoanowata cisza ObydwaJ· żeli zabiJ'ą? Wie.dział że z takimi dra-
ła Swidelskim. dla meJ c posadP. w św1et'1cy szkolną W.1lek, . , . . . ' : : . . · . ' 

Mimo to nie przestała go kochać. syn sołtysa, pracuje w tart:lku. w1ęzmow1e z trwoznem b1c1em serca bam1 mema zartów„. 
Ale Ta~ ni~;11wf.aca '°~nil:\ uwagi.' gdyż jest .Pew-pc;igo_ dnia ~alek za.brał ią do. pobli- · ocr;c~i'Wali zja'Yif nia sie J9zwy... . - No?.„ Rę1 ~e do górv. bo strzela- -""' 

W: tym czasie· za1 ęty, wraz z P1eczark1em szuka-\ sk.1ei;o Ciechanowa 1 w drodze wyznał 1e1 swą Wreszcie na górze rozległy się kro- my! _ padl poraz drugi groźny roz-
niem spr~wcy ~ z,ą~otstwa w~rdana. . . m1ło~ć„. . . . . . . . 11( 

Po wielu sfaramach Pieczarek wykrył mor- 1 Justa, iaskoc'ZOncl: tern -Wyznaniem, wytht- k1,.,- , ! ~ az. · -= 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- . maczyla mu. ::~ P•lW .:~n ,, ·u;j zap:);11111tć . - Uwaga.„ - szepnat Tad. Pieczarek zerknął spode łba na Ta-
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej Obydwaj ukryli się w ten soosób, że- da, jakgdyby czekał na hasto. 

Rozdział SJ by nie zdradziło ich światło z góry. - - Jazda! - krzyknat Tad i rzuci\ 
~ Pierwszy miał rozpaczać walkę l;ad, się ku oknu. Ma WOlllOSCI który przykucnął w tern mieiscu, gdzie. Padt strzał. Tad nie zdażvt otwo-

wedle jego przewidywań miał stanąć I rzyć ramy okie:nei. Lewa reka zdrę­
Tad triumfował. do mnie mówiła„. Jak sądzisz, czy taki. Józwa po zejściu z drabiny. Pieczarek twiała mu zupełnie. W tei chwili ktoś go 
- Czekaj, my im teraz pokażemy!„ sen ma jakieś znaczenie?.. ze sznurami w ręku zajął pozycję obok. złapał z tyłu za kołnierz i oowalit na 

- szeptał przyciszonym głosem - Ja - Pewnie„. Sen jest odbiciem rze- Mijały trwożne chwile„. ziemię. 
ich teraz nauczę za wszystkie czasy!.. czywistości... Wreszcie wieko za czeto unosić się Tad widział jeszcze jak drugi drah 
Oni mnie popamiętają!.. - Więc sądzisz, że ona naprawd~ zwolna ku górze. Tad odsunał się jesz- w taki s.am snosób chwvcit Piec?nrka, 

- Gadaj do rzeczy - mitygował czeka na mnie?„ Nie, nie„ Nie wierzę:„ I cze o krok, by znaleźć sie w cieniu. - który bronił się rozpaczliwie. Ale tamci 
go Pieczarek - Narazie musimy posta- To niemożliwe.„ Ody uświadamiam so- Z góry padł snop światfa. mieli rewolwery„. 
rać się wydostać z tego lochu„. . bie, że kiedyś spotkamy się znowu, że - Na górze cicho„. - pomyślał Tad. Skrepowali im znowu rece i nogi. 

- A właśnie!.. Ten nóż nam dopo- ją zobaczę, słuchaj:„ . - To dobrze„. To znaczv. że nikogo Uwolnili Józwę. Wtaściciel spelunki 
może!„ On będzie naszym zbawcą!.. Łzy przesz\kodz1ty mu ~ me mógł niema.„ Damy sobie z nim radY... wpadł w istny szat. 

To mówiąc, Tad ważył w ręku nóż, dokończ~ć„. . . W kącie poruszył się niesookojnie - Ja was nauczę, totrY„. Zarn"l " 7.~ 
pozostawiony w lochu przez Starego. . Na g9rze !o~legty się, hczne kroki. Pieczarek. I on cr;ekał z trwożnem bi- was głodem !.„ Zęby powybi.iam !.„ Na 
Choć w lochu było ciemno, mimo to Kilka osob kłoc1ło się glo~no. ciem serca na wynik tej przygody, któ- mnie będziecie napadać?.„ 
blyski stali uwidac.zniały się wyraźnie. n - P.sss~„~,:- syknął ~ie.czarek - A ra miała zadecydować o ich dalszym 10-1 Gdyby nie wyraźny rozkaz F:mila. 

Przedewszystkiem mieli wolne rę- '-'~ będzie, 3es:1 Józwa zeJdzte tu ze swy sie. zakatrupiłby ich odrazu. Ale skończvfo 
ce. Cóż to była za wygoda!.. Mogli się mi kamratami?„ Gotów nas złapać z Jó , ·t d b' N · · t · t " b d · d. 
swobodnie poruszać i bronić rękoma w · e · rękoma zabierze nóż i zwa spusci ra mę. o.11:i Jego s a-! się na em, ze 0 Y wa1 znowu oowę ro 
razie potrzeby. bo~w_iąza~ m~zystkieni nęty na pierwszym szczel)lu. W ręku wali do ciemnego lochu„. 

_ Plan jest prosty.„ _ rzekł Tad- ę ~e Masz w rację„. _:.„ odparł szybko trzymał dwa cienkie plasterki chleba i J Zabra~o ' im nóż. i ostatnio n;)dzieję 
Ody zejdzie do nas Józwa, ja go stera- Tad, otrząsając się z zadumy - Scho- kubek z wodą. Było to akurat tyle, aby odzyskama wolności„. 
ryzuję nożem, a ty mu zwiążesz ręce i wam narazie nóż i przewiążemy sobie Rozdział 58 
nogi temi samemi sznurami, jakiemi nas znowu ręce„. N i k 
związał, kapujesz?„ w chwili. gdy kończyli tę robotę, u- OWY s• s• 

- Co w tern za filozofja!.. - odparł niosło się wieko ich trumny i strumień li" .rr 
Pieczarek - Pewnie, że kapuję!.. światła wlał się do lochu. Harry Webst zmarszczył brwi. l pójdą do protestu! 

- Zostawimy go tutaj w lochu, a sa- - Jak mówię, że są na dole, to są!.. - Więc z czem pan niby do mnie i Wental skierował btagalin " 'Zrok 
mi wyjdziemy sobie na wolność„. Na - rzekł Józwa, spuszczającb drabinpę - przyszedł? - z~pyt~ł ostro. . . I na swego wierzyciehl. którv ,. „ ; rożył 
wolność!.. Kapujesz co to znaczy?„ Już Pan może przekonać się oso iście.„ ro- - Pan przecie wie o. co mi. chodzi„. j się jeszcze bardziej, obrzucaia c w ego 
drugi raz nie damy się tak łatwo zła- szę„. - odparl Wental ustęphwym głosem. /gościa błyskami wzgardliwych spoj-
pać na wędkę!.. Wprost stą,d pójdziemy Józwa zszedł na dół pierdwkszy5„. Obej - Pan nie dotrzymał swvch zobo-j' rzeń. 
do urzędu śledczego i każemy zatrzy- rzal czy wszystko w parzą u. praw- · • w h t · d t 

ć S p t t d k dził powrozy na rękach więźniów. Za wiązan.„ ystryc ną mn~e oan na u - - Wszędzie iei szukałem„. - uspra-

m
mya Jutsatręe .. g. oS„ł.uc~aeJ·,mc'zpyoJ.:m·J:ą· o J-~~~c;; nim zszedł na dół jakiś mężczyzna. Był ka.„ Sk~mp:co~1towat _mme oan wobec I wiedliwiał się Wental. - Cóż więcej 

E wszystkich moich znaJomvch„. 1 'ć? N' f d 
:kiedyś odnajdę'ł _ zapytał żałośniej- to mil. . mogę uczym 1e rozum em g- zie on.a 
szym głosem. Zaświecił im latarką prosto w oczy, . -. Pan jest. względem mnie nie~pr~- mogla się podziać„. Byłem w biurze a-

- Znajdziesz, znajdziesz„. _ pocie- skinął głową i mruknat: w1e_dhwy, pame We?st„ .. P~z.ec1e Ja dr~sowym, ;vypytywatem w oolicji... 
szał go Pieczarek. ._ w porządku„. chciał.em,. zebł' było_ Jakn~Jleip1~1„. C_zY Zgmęła„. Moze wogóle wviechała z mia 

- Kto wie co się z nią stało„. Tak - Ano widzi pan?„ Józwa nie cyga-J to moJa wl'Tia, ze ta !l!;wdzieczmca uc1e-J•sta?„. . 
długo już jej nie widziałem„. Nie chcia- ni... U mnie wszystko musi sztymować kła w ostatniej chwi.h: „._ Harry zda się nie stvszat. Zato1pion.Y 
Iem ci tego mówić, ale czy wiesz, że Jak w zegarku„. j · - Trzeba było JeJ ~1ln_owa~! . był we własnych myślach. Wreszcie 
ona mi się śni po nocach?„ Tej nocy na- Powoli wdrapywali się n~ górę po , . - ,Kto mógł przew1dz1eć. ze starne wstał, wyciągna,t rękę na pożeITTJanie i 
przykład przyszła do mnie i powiada: - szczeblach wrabiny. Po chwili znowu , się cos podobnego?„. . rzekł: 
„Tad, ja wiem, że kiedyś wrócisz do nieprzenikniony mrok zapanował w Io- 1 . - Pan by.t z~ w~zystko odpow1e-
mnie„. Bądź spokojny„. Czekam na na-jchu. . j ~z1~lny!.: .. M~1e m~ n~e obchodzi!..; J~-1 (Dalszy ClilCJ )Ull'O) 
sze wspólne, wielkie. szczęście"... Tak - Oglądają nas Jalki zwierzęta w: klat· zeh pan JeJ me znaJdz1e, weksle ~anskie 
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Zie ianin .zamordowany w bestialski sposób 
„f'.erdynandzie, daruj mi życie!." •• "-Zbrodniarz, nie zważając na bla: 
galne prośby konającej ofiary, dobił ją dwoma śmiertelnem• strzałami 
:JRord~rco sflosanv OJ 'ff odoei«:o«:li no doilJOJOtnie DJif;•ł~ni~ 

Wadowice, 22 patdz. · ciężko. Ranny upadł na ziemię i zwr6- I Za bestjalską zbrodnię odpowiadał nanda Sosnowskiego na dożywot!1ie wię 
W swoim czasie ogromne poruszenie cił się błagalnym głosem do swego : Ferdynand Sosnowski przed sądem przy zien~e, zaś Fra~cis;Zka Sosnowskiego na 

wywołało zamordowanie właściciela oprawcy: I sięgłych 'w Wadowicach. Obok niego, za 4 m1esiąc:e więzienia. 
dóbr w Rajsku pod Oświęcimiem, ś. p. FERDYNANDZIE DARUJ MI ŻYCIE!• , siadł na lawie oskarżonych jego brat, Trybunałowi przewodniczył s. o. dr. 
Włodzimierza Zwiłlinga. - Zbrodni do· ' ' !Franciszek, oskarżony o dostarczenie mu Waśko1 wotowali: so. dr. Rogoż i so. dr. 
konał mieszkaniec Rajska, Ferdynand Sosnowski nie zważał jednak na proś ; broni. Szybalski1 oskarżał prok. dr. Datka, po· 
Sosnowski, który od dłuższei;!o czasu źy by swej ofiary i dał do niej z bliska c,lal- j Po' przeprowadzeniu rozprawy, przy- wództwo cywilne ,wnosił adw. dr. Ber· 
wił urazę do Zwillinga o to, że nie wy- sze dwa strzały, z których jeden ugodził ' sięgli uznali oskarżonych winnymi za· told Rappaport z Krakowa, bronił zaś 
płaca mu należności za obwałowanie denata w głowę, a drugi w bok, powodu J rzuconych im czynów, wobec czego Try I adw. dr. Jakubowicz z .Wadowic. 
stawu. jąc śmierć ś. p. Zwillinga. bunał wydał wyrok, skazujący Ferdy-1 t 

Na żądanie Zwillinga przeprowadził 
Sosnowski prace około obwałowania sta 

~~;~if.fgrf1~:~ffil~~~ l~wałlit o~ra~owił i a~u~ił t1-l~tni1 ~iiewuyn~ 
=;~::1:~ ;1;b;.

6 
lipca, bo tego dnia miał Po dokonaniu ohydne1 zbrodni · usiłował w ten . sam sposób zgła-

Sosnowski nie chciał jednak tak dłu- d •' • S d R d i k ł 12 I ł jA ie ia go q:ekać i już 21 lipca zrobił Zwillingo- ZIC swą zonę. - ą W 8 Om U S aza go Da 8 W ~z ll ' 
wi awanturę, żądając kategorycznie wy~ Radom, 22 paźdz. ra właśnie kończyła służbę i zamierzała wiając aby mu uległa . . Chorzewska bro-
płaty reszty należności. Ziemianin dał Przed sądem okręgowym w Rado- wrócić do matki, zamieszkałej w odleg- niła się. Tymczasem zapadł zmrok. Znaj 

· wówczas natarczywemu wierzycielowi miu toczyła się sensacyjna sprawa Jó- łej wsi w Kochanówku. dowali się w zaroślach niedaleko Jezdni. 
100 zł., resztę miał mu dodać po 4-ch zefa Zdziecha, wampira spod Radomia. Zdziechowi młoda dziewczyna spo- Nagle Zdziecb powalił Chorzewską 
dniach. Sosnowski nie przyjął jednak tej Oskarżony w lipcu br. we wsi Ka- dobała się od pierwszego wejrzenia. Po- na ziemię i dokonaJ gw~łtu. Następne­
kwoty, oświadczając równocześnie, że szewska Wola napadł na 17-letnią Alek- stanowił nazajutrz odprowadzić ją do go dnia znowu rzucił ·się na dziewczynę, 
dł~żej na zapłatę długu czekać nie hę- sandrę Charzewską z Kochanówka, do- domu. W nocy zwierzył się swemu znęcając się nad nią okrutnie. Charzew­
dz1e. · konał na niej gwałtu, obrabował i za- szwagrowi, ze zrabuje jej 10 zł. oszczę- ska zemdlała. Zdzlech zrabował je) 10 

23-go lipca udał się Sosnowski zno- dusił. dności, które chowała dla matki starusz- złotych i zadusił pętlą. 
wu do dworu. Nie zastał tam jednak Morderca jest 21-letnim mężczyzną. ki. Początkowo, postanowił zrezygno- Po dokonaniu morderstwa napisał na 
Zwillinga, udał się więc nad staw, gdzie Pochodzi z zamożnej rodziny chłopskiej wać z tego zamiaru. Myśl ta nurtowała drzewie litery K. M. i przekreślit krzy­
sp. 'O tkał go na grobli. Tu doszło między cieszącej sję na wsi najlepszą opinią. Mi- ,1 go jednak przez · całą drogę i nie da wała żem. Miało to oznaczać „kochana mi-· 
obu mężc.zyznami do scycji, po której mo młodego wieku ma już burzliwą spokoju. łość zabita". 
Zwilliiig skierował się ku dworowi. -1 przeszłość. Kilkakrotnie był podejrzany I W drodze zaproponował Charzew- Wróciwszy do domu. pastwił się nad 
Wówczas wyjął ~osnowski, ukryty pod o kradzież i inne nieczyste sprawki. skiej zboczyć z gościńca i obrać drogę swą żoną, chcąc ją zadusić. 
marynarką ucięty, ostro nabitv karabin W lipcu br. w poszukiwaniu pracy rzekomo krótszą. Nieprzeczuwając nic Sąd skazał Józefa Zdziecha na 12 lat 
i zawołał za odchodzącym: „Stój!". przybył do sekwestratora Kozerskiego. złego Charzewska zgodziła się. -Szli bo- więzienia, biorąc za jedyną okoliczność 

Zwilling odwrócił się i w tejże chwi- Spotkał on wówczas urodziwą dziewczy cznemi ścieżkami. Zdala od ludzi. łagodzącą młodociany wiek skazanego. 
li padły dwa strzały, które zraniły go nę wiejską Aleksandrę Charzewską, któ- 1 Zdziech zaczął ją napastować, nama-
61.iwre+...,'IM ++MA i i**MW I * [pt '!' 'i 

Dziś i dni następnych! , Uroczy film . p. t 

„CZAR WIEDE SKIE60 WALCA" 
(Ciescidchten aus dem Wienerwald) ... 

Film mów~ony śpiew.-any po niemiecku. - - Muzyka Johanna Straussa. 

·. W rolach głównych: Magda Schneider, George Aleksander I Leo Slesak. 
Uwai('a1 Wiązanka walców St1·aussa w wykonaniu wi e lkiej orki estry f<' 1Jharmonji Wied e ńs k i ej zł ożonej ze 150 osób. NADPROGRAM tygodnik Paramounłu i Pata •'· 
+;;-W A riff 45gp QD!NME i .„ nr 1!MI *dWW*D*Z „ www 
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Położnictwo i choroby kobiece płciowe. CHIRURG rycznych I moczopłciowych wszystkich specjalności. Gabinet dent. 

P iotrk owska· 26 p lAN_DRdZ~JA2 4, ~el.d 1670-850.. s(~~~an~aH~ROŚUCRt" Gł.JAzwlcKhOn1~eTc1'Na)A Cegielniana N!! 7 ~!~~~ky~a O:!~:~~ o~s:i~':rr::~ied~ · 
tel. 177-50. rzy muie o - p.p. ' o - w1ecz. telefon 141-32 8-ej wieczór. w niedziele i święta od 10-1 p.p. D St I" 22 · · Przy jmuje od 4-6 po poi. Dla pań oddzielna poczekalnia. . -ra er inga przYJ~UJC od g. 8-:-10. 12-2, 5-B w. Porada a złote:. 

Dla niezamożnych cenv lecznic. (N. Targowa), tel. 174-42 W medzlele i §w1ęta od 9-11 rano. - ·--- - · 

Dr. med. DR. MED. . D-;-~D. . - Dr. Jan Po~o.k . 
"~. Kl~czkowa l. p~~~!~~· łauciaMakower ul. HAT~~!:.!. Nr • • 7 . 
DOłopzn1ct1wokt chorokby k,o,biece SP~C. CHOROB SKORNYCH WENE- cro~~~~R~~~~E f~~f~~~- ~~~~~~~~'.e m\ gr~~~r g i~!~~ . 
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Warszawianka ratuje si~ od spadku! 
Ruch ma już zapewniony tytuł mistrzowski · 

Niedzielne cztery spotkania ligowe 
nie przyniosły specjalnie poważnych 
zmian w tabeli ligowej, wyjaśniły je­
dnak już zupełnie sytuację u czoła ta­
beli. Stojący niemal od początku rozgry­
wek na pierwszem miejscu śląski Ruch 
zapewnił sobie obecnie zdecvdowanie 
tytuł mistrzowski. Gdyby Ruch prze­
grał nawet pozostałe dwa sootkania, to 
i wtedy żaden z pozostałych zespołów 
nie potrafilby już go prześcignąć pod 
względem zdobytych punktów. 

Otwartą pozostaje natomiast nadal 
kwestja wicemistrzostwa. Najwięcej 
szans ma tu Cracovia, które.I jednak bar 
dzo pawainie zagrataJą dwa pozostałe 
zespoły krakowskie Wisła i Garbarnia. 
Oba one mają po wczorajszych meczach 
jednakową łlość 22 punktów i jakimś dzi 
wnym zbiegiem okoliczności również 
identyczny zupełnie stosunek bramek 
44:30. Wisła uplasowała się jednak na 
trzeciem miejscu przed Garbarnią, a to 
dzięki temu, że ma roz"egrany o jeden 
mecz mniej. 

Srodek tabeli nie uległ większym 
. zmianom. Legja spadła o dwa miejsca w 
dół, a Pogoń awansowała o iedno. Na 
swych pozycjach utrzymały sie pauzu­
jące zespoły Warty i ŁKS-u. 

Na końcu tabeli zaszła znów zmiana. 
War~zawlanka dzięki zwycięstwu nad 

rych sędzia podyktował po przerwie aż 
trzy. Dwa z nich zamienione zostały na 
bramki. Dla Pogoni oble bramki strze­
lit Niechcioł, a dla Polonii Puchniarz. 

trzecią Mazgaj. Bramkę dla Garbarni 
strzelił Skóra. 

Tabela ligowa przedstawia się po 
wczorajszych spotkaniach następująco: 

W Krakowie Wisła pokonała w sto· 
sunku 3:2 (2:1) niedawnych posi;romców 1. Ruch 
ŁKS-u, stołeczną Legję. Strzelcami bra- 2. Cracovia 
mek dla Wisły bylł Balcer. Sołtysik l 3. Wisła 
Kopeć, a dla Legji obie zdobvł Przet- 4. Garbarnia 
dziecki. 5. Pogoń 

Ostatni wreszcie mecz rozegrany w 6. Legja 
Warszawie pomiędzy Warszawianką a 7. Ł. K. S. 
Garbarnią zakończył sie sensacyjnem 8. Warta 
zwycięstwem zespołu stołecznego w 9. Warszawianka 
stosunku 3:1 (2:1). Dwie bramki zdo-110 Podgórze 
był dla Warszawianki Pvszkowski a 11. Polonia 

Gier. Pkt. St. br 
20 33 81:26 
17 23 37:24 
18 22 44:30 
19 22 44:30 
19 22 36:33 
19 21 31:26 
17 19 25:30 
19 18 42:38 
18 15 24:41 
19 14 31:43 
19 14 25:40 

Stibbe znokautowany 
Ma.kabi zwycięża w meczu finałowym Skodę 9:7 

Warszawa, 22 października kę II. 
finałowy mecz o drużynowe mi- W wadze koguciej Kozłowski (S) po 

strzostwo pięściarskie stolicy pomiędzy bardzo tadnie przeprowadzonej walce 
Makabi o Skodą zakończył się wczoraj pokonał w drugiej rundzie przez k. o. 
sensacyjną porażką Skody w stosunku Borensteina . 
7:9. Makabi. kt6ra do spotkania tego W wadze lekkiej Neustadt (M) zwy-
przygotowywała się niezwykle star~n- cii;-żyt na punkty Bąkowskiego. 
nie odniosła w pełni zasłużone zwycH;- W wadze półśredniej Matuszewski 
stwo nad uważaną uprzednio za stupro- (S> rozprawił się bez wysiłku z WinCJ · 
centowego faworyta ósemka Skody. gradem. bijąc go na punkty. 

Bohaterami meczu byli Rosenblum, W wadze średniej Pisarski (S) zremi 
Neustadt, Pilnik i Neuding. sował z Pilnikiem. Pilnik miał więcej z 

W Skodzie zawiedli kompletnie Mocz walki i zas'.ldniczo wygrał spotkanie. 
ko Il. Bąkowski, Stibbe i częściowo też W wadze półciężkiej Stahl II <M) zdo 
P. k' był punkty bez walki spowodu niedo-1sars . l. k 

W wadze muszej Czortek (S) poko- puszczenia przez lekarza Mrocz ow-

Turyści - ŁKS 4:3 
Leader klasy A zwyc1ęta 

ligowców 
Łódź, 22 października. 

Łódzkie derby pHkarskie ŁKS - Tu­
ryści wznowione po dłuższej przerwie 
dzięki ufundowaniu przechodniej nigro­
dy przez kibicow obu klubów miały 
przebieg niezwykle emocjonujący. Spot 
kanie po grze bardzo interesującej za­
kończyło się ·zwycięstwem w stosunku 
4:3, ale dopiero po pólgodzinnem prze­
dłużeniu meczu, gdyż w normalnym eza 
sie uzyskano wynik remisowv. 

Na dwadzieścia minut przed końcem 
Turyści prowadzili jeszcze 2:0 zdoby­
wając bramki przez Beckera i Michal­
skiego. ŁKS-owi udaje się jednak wy­
równać ze strzałów Herbstreicha. 

P przedtużeniu gry zdobywają Tu­
ryści prowadzenie z rzutu karnego 
przez Swiętostawskiego. ŁKS wyrów­
nuje jednak ponownie przez Sowiaka 
również z karnego. Wreszcie udaje sie 
jednak Turystom zdobyć zwvcięską 
bramkę ze strzału ~wietosławskiego. 

Zawody prowadził nieudolnie p. Stę­
pień, który nie potrafił doprowadzić Ich 
do końca i ustąpH miejsca p, Otto. 

Frank w Skodzie 
Jak się dowiadujemy, doskonały pię­

ściarz łódzki, zwycięzca Taborka i Ba 
nasiaka Frank przenosi sie do Skody i 
już w najbliższym czasie wystąpi w bar 
wach klubu stołecznego. 

Na boiskach zagranicznych 
W rozgrywkach o mistrzostwo 1-ef 

ligi wiedeńskiej uzyskano w niedziele na 
stępujące wynikł: Rapid - Admira 1:1, 
FAC - Austria 3:1, ttakoah - Llbertas 

Garbarnią wyprzedziła obecnie Pod­
górze i Polonię, zajmując dziewiąte miej 
sce. Zdaje się. ie Warszawianka utrzy­
ma się już w lidze, podczas gdy los Po­
lonJi wględnie Podgórza .fest bardzo nie­
pewny. Jeden z tych zesooMw będzie 
musiał obok 22 p. p. opuścić szeregi 
ligi. 

nał na punkty Blrenbauma, mając prze- skiego do walki. 
wagę przez C:lły czas spotkania. W wadze ciężkiej Neuding (M) po- 2:2, Faworitner Sportclub - re Wien 

starciu 1 : 1. 
Największe zainteresowania wzbu­

dził wczoraj mecz Ruchu z er?.covią w 
Wiei.kich Hajdukach. Mecz zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy, będących 
zespołem lepszym, w stosunku 3:1 (1 :1). 
Bramki dla Ruchu zdobyli Zarzvcki, Wi 
limowski i Kubisz. a dla Cracov.ii pomo­
cnik Ruchu Dziwisz (samobóicza). Cra­
covia wystąpiła z odmłodzona linją 
ataku. 

We Lwowie Pogort pokonała bez spe­
clalne~o wysiłku stołeczna Polonję 2:1 
(1 :O). Mecz obfitował w rzutv karne, któ 
~ 

Zwyciestwo WIMY 
w tr61meczu lekkoatletycznym 

W wadze koguciej Rosenblum <M) konał przez k. o. w drugiem 
pokonał zdecydowanie na punkty Mocz Stibbego. 

Legia kandyd1'.Je dff t gł 
Zwycięstwo poznańczyków w pierwszym meczu półfinałowym 

W Poznaniu odbył się pierwszy Na minutę pried końcem dyktuje sę-
mecz P,ólfinałowy o wejście do Ligi po- dzia rzut karny, za rękę na polu kar­
między Legją a wile(lskim śmigłym. nem, z którego Legja zdobywa zwycięs 
Mecz po bardzo interesującym przebie- ką bramkę. Strzelcem jej był znów 
gu zakończył się niezbyt przekonywu- Gensler. Sędziował bardzo słabo p. Ro­
jącem zwycięstwem poznańczyków .w manowski z Warszawy. 
stosunku 3:2. Decydująca. o zwyc1ę- Podczas gdy w Poznaniu odbył się 
stwie bramkę zdobyta Legja z rzutu kar już półfinat, stanisławowska Rewera 
nego na minutę przed końcem meczu. walczy jeszcze o prawo udziału w pót-

Do przerwy oba zespoły zdobywają tinałowych rozgrywkach. Wczoraj po­
po jednej bramce. Legja ze strzału Mar- konała ona Policyjny KS z Łucka w sto 
kiewicza, a śmigły Pawłowskiego. Po sunku 1:0 i jeśli uda się jej jeszcze w 
przerwie Legja zdobywa znów prowa- przyszłym tygodniu pokonać 7 p. p. z 
dzenie ze strzału Genslera, a wilnianom Chełma wtedy spotka się ona w półfiną­
udaje się ponownie wyrównać przer. le ze świętochłowickim ~ląsklem. 

•• .„. 
W mistrzostwach Czecliosłowacji pa 

dły następujące wyniki: Soarta - Kla­
dno 4:2, Slavla - fC Kolin 7:0, PC 
Pilzno - DFC (Praga) 4:0. (r) 

•• .•. 
W finale mistrzostw tenisowvch An­

glii w krytych halach Austin ookonał 
Borotrę w pięciu setach 6:2. 4:6, 6:0, 
6:8, 6:2, rewanżując się za ostatnio po„ 
niesioną porażkę. 

Nowe zwycięstwo Więcka 
W dniu wczorajszym na zamkniecie sezo­

nu ŁOZK. zorganizował na szosie Konstanty­
nów-Lutomiersk-Szadek, iesienny wyścig 
szosowy dla mistrzów klubów okręgu łódzkiego 
na dystansie 103 kim. Spośród 16 mistrzów 
wyznaczonych przez Związek na starcie stane­
lo tylko 8. 

Zwyciężył w b. dobrej formie l'eliks Wię­
cek z Resursy w czasie 3 godz. 26 min. 2 sek. 
przed Odartusem (ŁKS) 3.26.31.4 I Jaskulskim 
(SKS). Tylko cl trze! kolarze zostali sklasyfi-

W dniu wczoraJszym odbyl sic na stadio­
nie Wimy trójmecz lekkoatletyczny Wima -
!KP-Sokół, który zakończył się zwycięstwem 
Wimy 58.5 p. przed IKP - 48 p, I Sokołem -
20.5 p, 

W poszczególnych konkurencjach zwycię­
żyli: 200 m. 1) Bystry (IKP) 23 sek. przed Kło­
dasem (Wima), 400 m. Kucharski I OKP) 55.8 
sek. przed Neumanem (!KP). 1500 m. MlotkieJ J 
wlcz (Wima) 4.42,8 przed Kotlińskim (Wima) 
5 kim. Mietkiewicz (Wima) 17.04. 110 m. plotki 
1) Maciaszczyk (Sokół) 18,4 sek., kula: 1) Klo­
das (Wima) 10.89 m. przed Langem (Wima), 
dysk 1) Lange (Wima) 34.85 m. przed Anusz­
czyklem (Wima), oszczep: 1) Lange (Wima) 
42.50 m. przed Czytykowsklm OKP), skok 
wdał 1) Kucharski OKP) 6.21 m. przed Anlkie­
iewem (Wima). wzwyż: 1) Ośmielak OKP) 
1.63 m. tyczka: 1) Anikieiew 3.22 m. przed 
Ułaszewskim (Wima). Sztafeta 4x100 m.: 1) 
TKP 47,2 sek. Na pogorszenie wyników wpłynął 
ii ab. 

w • d kowanl. ""TSG okonana przez I zew Pozatem odbyły się zawody punktualności ~ p klubowej, w których pierwsze miejsce zajęło 

Brzozka. 

• Łódzkie Towarzystwo Kolarskie przed Resur-
Sensacja mistrzostw łódzkiej klasy są i Switem. Wszystkie powyższe kluby otrzy 

· . ł d . mały dyplomy, 
ł.ódź, 22 patdziernika. lb.o sędziujący p. Th;el usuną _Już w zie Na zakończenie odbyło się nabożeństwo w 

M'st ostwa jesienne łódzkiej klasv s1ątej minucie z boiska obronce Rubin- kościele w Konstantynowie. w uroczystościach 
A 

1 r~ ł . . · . 0 steina. Obie bramki dla Makabi strzelił zamknięcia sezonu kolarskiego wzięło udział 
przym os. y :"czoraJ pierwsza mesp • ·Frenkiel. Strzelcem bramki dla oabjani- ogółem 500 kolarzy. 

dzian~ę wielk1~go kalibru. Zeszłorocz- czan był Kostowski. . 

Podkre~lłć nalety, te . w tegorocznym se­
zonie Wima nie doznała ani Jedne! poratki I 
pokonała m. in zespoły ŁKS-u, IKP i Ziedno­
czonl•ch. 

ny m1s!rz Ł?dz1 Ł TSG, który PO. zeszło- Turyści, mimo, że pa uzo wali wczo­
tygodmoweJ przegranej z ooznanską ~e raJ utrzymali się na pierwszem miejscu 
gją odpadł od dalszych. gi~r 0 v.:ej~cie w tabeli, podczas gdy Strzelecki K. S. 
do ligi,. doz?at sensa.cy1ne1 porazki w spadł z drugiego na czwarte. wypusz­
spotkamu m1str~owsk1em z Widzewem. czając WIMĘ na drugie i Makabi na 3 
Ł TSG przystąpiło do meczu z ~ztere~a miejsce. Ostatnie miejsce bez ounktu zaJ 
re~erwo;"Ymi i przeg:ato zasłuzenle 3.5 muje obecnie t.. TSG. 
W1dzew1acy uzyskah bramki ze strza- Tabela mistrzostw przedstawia się 
łów Jankowskiego, Augustyni~ka po 2 jak następuje: -
i Mi,elczarka„ Dla Ł TSO bramki zdobyli 

Na~bliższe mecze ligowe Mittelstedt, PU i Królewiecki (z karne­
go). Sędziował p. Andrzejak. 

i o mistrzostwo klasy A WIMA uzyskała dalsze dwa punkty 
W nadchodzącą niedziele rozegrane dzięki zasłużonemu zwyciestwu w spot­

zostaną następujące mecze Hitowe: ŁKS kaniu z ŁKS lb. Mecz ten wygrał ze­
- Wisła w Łodzi, Garbarnia - Ruch, spół fabryczny 2:0 (2:0). Obie bramki 
Warta - Podgórze i Polonia - War- zdobył Lecmiński. Sędziował p. Ry-
sza wianka. mer. 

O mistrzostwo łódzkiej klasv A gra- Równfeż o ·dalsze dwa ounktv wzbo-
ją: Makkabi - WlMA. Hakoah - SKS, gacita się Makabi, biiac PTC 2:1 (I :1). 
Turyści - Ł TSG, Widzew ·- PTC i Ma.kabi niemal przez całv czas spotka­
ŁKS - WKS. .1ia grała w dziesiątkę, gdyż bardzo sła-

I 

Klub 
1) Turyści 
2) WIMA 
3) Makkahi 
4) SKS. 
5 Widzew 
6) PTC. 
7) ŁKS 1-b 
8) W. K. S. 
9) Hakoah 

10} ŁTSG 

OJ er 
3 
4 
3 
3 
4 
4 
3 
4 
3 
1 

Pkt. 
6 
6 
5 
4 
3 
3 
2 
2 
1 
o 

Stos. tii·. 
18i4 
8:6 
6:4 
6.J 
7:8 
8:9 
7:8 

10:17 
3:12 
3:5 

Mistrzostwo klasy B 
Wczorajsze spotkania otworzyły jesienną 

rundę gier o mistrzostwo klasy „B•·. Oba me­
cze przyn!osly pewnego rodzaju nlespodz!ank~. 

SOI<óL (Zzlerz) - TUR. :?:2. 
Roze&rane w Zgierzu spotkanie zakończyło 

się wynikiem nierozstrzygniętym. Druzyna ro­
botnicza, która wystąpiła w rezerwowym skla 
dzle, prowadziła Już 2:0, wskutek Jednak sła­
be! gry Kaczmarka w bramce, w ostatnich mi­
nutach utraciła dwie bramki. 

HURAGAN - I. I<. P. 2:1 (t:l), 
Nieoczekiwane, ale w zupełności zaslufott~ 

zwycięstwo odniósł Huragan. Przez cały czas 
uwidaczniała się wyraźna przewaga zwycięzcy 
u którego na pierwszy plan wybił sie prawy 
obrońca oraz obaj skrzydłowi. IKP. wypadło 
bardzo słabo, a jedynym Jaśniejszym pqnktem 
był Lewandowski. . 

Bramki dla Huraganu zdobyli: ~udnlcki i 
Jacht, dla I.KP. Lewandowski. 

I 
KRUSZfNDfR - T. U. R. (Pabianice) 2:1 (0:1) 

W Pabianicach KE. pokonała po bardzo lad 
nei grze miejscowy zespó~ w stosunku 2:1. 

""' ' 



!tr. 8 

~ 
Co slychat? 

Do 11aństwa Pimpi.ztokowskich mają azlś 
przyjść goście. Pani Pimpsztokowska przywo- ; 
luje przeto Marysię i poucza Ją: 

- Marysiu, gdy będziesz dziś podawafo 
wieczorem do stołu, ubierz się przyzwolck, 
tylko ml nie wkładaj tych twoich świecidełek .. 
Będą dziś goście do stołu... · 

- Zatem, proszę pani - odpowiada Mary . 
sla - wprawdzie nie mam znowu takiel wiel­
kie) biżuterii, ale w każdym razl1;i dziękuję 
pani za ostrzeżenie ••.• 

•• -· Pani Leokadia Jest kobietą o potwornych 
kształtach. Nie pomogła kuracja odtłuszeza­
Jąca, ani Karlsband„. Tyle, tyfe I tyJe .•• 

Wczoraj w teatrze Jedna z pań rzekła do 
swego męża: 

- Patrz, tam siedzi pani Leokadia„. Wi-
dzisz ją? I 

A mąż na to: . 
- Chciałbym Ją zobaczyć w całości alt: 

mola lornetka nie może Jej obląć.„ ' 

** * 

Otwarc e wielkiego kanału Be ii 

Od kliku miesięcy przychodzi pan Zenon do Alb I ł L W tych dniach otwarty został wielki kanał imienia króla erta , ączący e-
panny Zuzi i nic. Przychodzi, siada, i mimo, że odium z An twerpją. 
Q ~m1a4am, wypija ~ok~nk b~ba~i o~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
chodzi. I tak codziennie. . 

Dziś znowu przyszedł, usiadł, spojrzał na f 
pannę Zuzię i rzekł: ! 

- S'trasznie pani dziś blad? w.yg~ąda .•• 
A panna Zuzia spuszcza 01ew1nme oczęta i ; 

odpowiada: I 
- To zrób Już pan coś raz, do ciężkiej 

cholery, zebym się zarumlenlłai 

Mayer kupuje towar. Hurtem. 
- Ile to ma kosztować? ..• 
- Gotówką 782 zł. 32 gr. 
- O gotówce niema mowy ••• Dam panu wc-

kselek .•• 
- O wekselku niema mowy.„ 
- l(rótki wekselek... Na trzydzieści dni ••. 
- Nie mogę przyjąć .•• 
- Pan się boi tych trzydziestu dni? •.. 
- Nie ..• Ja się tylko bolę tych trzydziestu . 

bezsennych nocy! I •• I . . 
Pmczowe;a okradziono. Złodzieje zabrali 

mu kosztowności. ZrozJ)aczony Pinczower uda· ' 
je się do prywatnego detektywa, który zapew· 
nil poszkodowanego,• że odnajdzie skradzioną 
biżuterję, wzląl zaliczkę i znikł. l 

Po kilku dniach zgłasza się i powiada z d !1· : 

mą w głowie: 

Zniszczenie dz·elnicy nedzy Londynie 

z życ·· a Potncar 'ge 

Na zdjęciu zmarły ostatnio b. prezy· 
Republiki Francuskiej Raymond 

Poincare przypatruje się w towarzy· 
stwie marszałka Joffre1a przemarszowi 

wojsk w r. 1914. 

No a regut1rna 
okrętowa z Gdy 

Na zdjęciu statek linji włoskiej „Italo 
Somala" • który rozpoczyna regularną 
żeglugę pomiędzy Gdynią a portami 

- włoskiemL ... ,..., 

- Załatwione!„. 

- Jakto?.„ Odzyskał pan moje brylan{y? .. 
- cieszy się Pinczower, 

- Nie, ale tak nastraszyłem tego 7łodzieja- · 
W Londynie p•zystąpiono do l'Ozhió•ki domów w L zw. dzielnicy nędzy, w kfó- • . ~ ~ " 
rych ludzie mieszkali w straszliwych warunkach sanitarnych. Na miejsce zbu- Jł ~ ~ ;; 

łobuza, że on tu już więcej nie przyjdzie. rzonej - zbudowana będzie nowa dzielnica. 

Codzienna nowelkirJ ,,Expressu•• 

Oit:iec: i sgn 
Stefan Busten, syn bogatego zie- tego celu. I wreszcie postawiła na 

mianina, od dwuch lat już przebywał w swojem. 
stolicy i studjowat agronomie. Stefan zgodził się wziać z nią ślub, 

Do nauki nie miał zbytniego zapału. w tajemnicy przed rodzicami. 
Znacznie bardziej pociągały go kobiety, - Ody dowiedzą sie o faktcie - są-
u których zresztą cieszył sie dużem po- dził - łatwiej może mi wvbacząo 
wodzeniem. Ustalono termin ślubu. 

Stefan zmieniał przyjaciółki bardzo I traf chciał, że starzy Bustenowie 
często. Aż wreszcie natknął sie na Ol- w jakiś niewytłumaczony soosób do­
gę falk, młodziutką ekspedientkę skle- -Wiedzieli się o wszystkiem. 
pową. Pani Busten wystała do svna wzru-

Początkowo znajomości tei nie trak- szający list. Zaklinała go na wszelkie 
tował na serjo. Wydawało mu się, że świętości, tłumacząc mu, że oowinien 
dziewczyna wkrótce mu sie znudzi, po- natychmiast zerwać z ekspedjentką. 
dobnie jak wszystkie jej ponrzedniczki. Pani Busten upa.trzyta sobie zresztą już 

Ale stało się inaczej. Stefan zako- odpowiednią synową. Była to córka je­
chał się ... Poraz pierwszy w żvciu za- dnego z ziemian, zamieszkatvch w są­
płonąt wielką miłościa. siedztwie, panna z wyższem wvkszta!­

Olga oczywiście również odwzaje- ceniem i bardzo znacznym oosagiem. 
mniata mu się uczuciem. Domagała się Dziewczyna ta przypadła również do 
jednak, by Stefan z nia sie ożenił. gustu staremu -Bustenowi. Jak pi sala 

Młody student z największa radością matka. oświadczył on kategorycznie, 
wstąpiłby z nią w związek małżeński. że . jeśli Stefan popetni mezalians. to gc1 
Ale wiedział, że rodzice, przedstawicie- z miejsca wydziedziczv. 
le starego rodu szlacheckiego, soewno· S.tefan długo zastanawia? sie. czy ma 
ścią nie będą chcieli słyszeć o jego pro- matce odpowiedzieć. Wreszcie doszedł 
jekcie. do wniosku, że najlepiei bedzie milczeć. 

Stefan zdawał sobie nawet sprawę. Nfm się starzy zd0beda na napisanie 
że mogą go nawet wydziedziczyć. W dni1riego listu. zd ażv ożenić sie. 
rodzinie zdarzało się już kilka podob- A po ~1ubie po,iec17:ie do domu i jako~ 
nych wypadków. oostara się ztagodzić gniew rodziców. 

Dlatego też zwlekat z ostateczną Zreszt:-i przesiei Olg-a oosiada tvle uro-
decyzją. . ku osoh i ste~o. że z pewnościa zdofa za-

Ale Olga umiała dażvć do wytknię- skarbić <;obie ich względv. 

Upłynął cały tydzień. 
Już za cztery dni miał sie odbyć 

ślub. 
Olga oczywiście przestała oracować 

w sklepie. Stefan widywał ia rzadziej 
niż poprzednio, gdyż dziewczyna była 
całkowicie pochłonięta przygotowania­
mi do ślubu i całe dnie przesiadywała 
u krawcowych, szwaczek itd. 

Około godziny dziewiatei rano, gdy 
Stefan już wychodził na miasto. zame):­
dowano mu przybycie jaklego-ś goscia. 

Stefan, tknięty złem orzeczuciem, 
wybiegł na korytraz. 

To był ojciec. 
- Przyjechałem, by cię ratowa·ć -

oświadczył uroczyście Karol Busten, 
całując syna w czoło. - Przypusz­
czam, że potrafię ci przemówić do roz­
sądku. 

Stefan uśmiechnąl sie kwaśno i wpro­
wadził ojca do swego ooko.iu. 

Rozmowa ich trwała prawie trzy go­
dziny. 

Karol Busten powoływał sie na całą 
swą genealogję rodzinna. na swe sta­
nowisko społeczne i maiatkowe. truma­
cząc w ten sposób svnowi. że jego krok 
jest wprost karygodny. 

- Znasz mnie przecież dobrze - o­
powiadat. - Przecież mam zaledwle 45 
lat i dość miałem rozmaitych ~rzesz­
ków na sumieniu. Rozumiem. że ci sie 
dziewczyna podoha. Ale ooco masŻ 
się z nią żenić? Prz ecież to iest abso­
lutnie niepotrzebne. Możecie nawet ra-
7,em zamieszkać. Matka o niczem nie 
będzie wiedziata. 

- To jest zupełnie wvkluczone - „ 

odparł Stefan stanowczo. - Olga nie 
zamieszka ze mną pod wsoólnvm da­
chem, dopóki nie będzie moją ślubną żo­
ną. Zresztą, ojcze, trudno mi wprost 
o niej mówić. Jestem jednak orzekona­
ny, że gdy ją sam zobaczysz, potrafisz 
zrozumieć moje uczucia. 

- To są bajki - roześmiał się Bu­
sten. - Oczywiście, nie omieszkam 
złożyć jej wizyty. Pójdę jednak tylko 
w tym celu, aby jej wytłumaczyć, że 
nie możecie się pobrać. 

- Tego ci nie pozwole ! - krzyknąf 
Stefan. 

Rozmowa niebawem zamienifa się w 
kłótnię. 

Karol Busten wreszcie stracił pano­
wanie nad sobą i wybiegt z mieszkania, 
nie żegnając się ze synem. 

Poszedł wprost do Olgi. Adres zdo­
łał jeszcze ustalić przed przybyciem de. 
syna. 

Zastał Olgę sama. 
Konferencja trwała mn!ei wiecej ty­

le, ile ze synem. Karol Busten rozstał 
się jednak z Olgą znacznie serdeczniei 
niż z Stefanem. · ·' 

Nie chcąc wracać do syna. udał slę 
de jednego z najelegantszych hoteli i 
zajął tam numer. 

Nazajutrz Karol Busten zn6w od· 
wiedzit Olgę. 

A czwartego dnia ... uciekł z nią ;1,a­
granicę. 

Po paru miesiącach Karol Bustcn 
zatatwil formalności rozwodowe. I 
wówczas Olga zostafa jego legalna fo-
ną... D. 
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